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Dwa mecze kombinowanego zespołu Legji z Brandeburzją 
Wistz-Garbarnia 3:2, Legia-Pogoń 2:1, Ruch-Warszaw'anta 2:1. Czara'-(racovia 2:0. Makabi bije boyserów z Rvai 8:6 


BERLIN, 29. 11. — Tel. wt.—| 
Dumni mogą być ci sportowcy, 
którzy swą postawą potrafią 
przełamać obojętne, niechętne 
niemal środowisko, wywołać je 
g0 entuzjazm i szczerą serdecz- 
ką radość. Tego dzieła dokonał 
zespół hokejowy kombinowany | 
Legji: oto refleksja sobotnia z 
Pałacu Sportowego. w Berlinie. | 

Gdy drużyna Legji wyjeżdża 
dna lód, rozlegają się skromne, 
n.ewyraźne oklaski. W pierw-| 
szych. minutach panuje nastrój 
chłodny, szybko on jednak zni-| 
ka. Drużyna warszawska zaczy | 
ną śrać i: wygrywać, demonstru ! 
ie interesujący, klasowy hokej, 
|rzewyższa pod każdym wzgle- 
«em przeciwnika i już jest fluid | 
sympatii; gromkie  okiaski za-| 
mieniają się w huczne brawa, 
nastrój radosny, publiczność 
podnosi gorący okrzyk przeciw 
swoim, Chóry berlińskiej galerii 
zaczynają wiwatować na cześć: 
Warszawy. Gdzieniegdzie sły- czy niż nasi sobotni przeciwni- 
chać z najwyższych „regjonów“:cy. Fembardziei wolno nam się 
nawoływania po polsku. jcieszyć z sukcesu naszej 

Legja pokonała reprezentację | dzieży hokejowei i wierzyć, 


klubów brandenburskich 6:0,że spełni i spełnia ona pokłada- 
(3:0, 1:0, 2:0). Uwzględniając | ne nadzieje. | 
nawet słabą grę przecTwnika, | Triumf nad Brandenburgią 


iest tó poważny sukces polskie-| był wynikiem rzeczowej przy- 
go hokeju į jego narybku. Bądź, gotowawczej pracy. Poważnie 
co bądź po BSC i Riessersee nie | rzucał się tylko w oczy brak tak 
nwsiadają Niemcy: lepszych gra- | koniecznej w -hokeju ostrości i | 


: A REPREZENTACJA ZAPAŚNICZA KATOWIG 
od lewej Fojt. Drust, Cymander. Gardawski, Grychtol, Gałuszka, Hein, zwy 
ciężyła w stolicy 12:10. 


-SEGJA — POGOŃ 2:1 
Główka Nąwrota, której wykonaniu stara się hezskutecznie przeszkodzić Ku 
char. Na p.erwszyim planie Jeżewski (P), dalej Wypijewski (L) i Hanin (P) 


mło- | 


PRZED DECYDUJĄCYM CIOSEM 
Borensztajn powalony po raz pierwszy przez Bertina (Ł.), zbiera na deskach 
siły do dalszej walki 


gry ciałem; przeciwko równe- 
mu przeciwnikowi nie będzie 
można grać tak miękko. Berliń 
czycy reprezentowali się słabo. 
Takie pojęcia jak zgranie, kom- 
binacia, taktyka nie istniały u 
nich. Technicznie Lexia była lep 
sza o klasę, a brawurą porywa- 
ła widownię. Soliści o poważ- 
nych nazwiskach Heinrich, Her- 


karz Kaufmann, który uratował 
wiele sytuacyj. 


W zespole polskim wybił się 
na czoło Stogowski. Jemu za- 


publiczności sympatii. Jego ży- 


netyka i specyficzne pełzanie 
za krążkiem po lodzie wywoły- 
wały obok respektu wybuchy 
radości. Bramkarz polski tylko 
w pierwszej tercji był poważnie 
zatrudniony. Bronił bramki w 
kilku gorących sytaciach. 
Coprawda według nas, nara- 
żał się niepotrzebnie ryzykow- 
nemi wybiegami, ale gdy wra- 
cał po pauzie na lód Pałac Spor 
towy trząsł się od spontanicz- 
nych oklasków pod jego adre- 


rza o takiej rutynie można-ocze 
kiwać, aby nie denerwował 
|się.. przy wyrzucie krążka. 

| -Obrona (Maurer i Godlewski) 
spełniła swoje zadanie efektow- 
nie. Raziło chwilami ustawienie. 
Na szczęście obeszło się bez nie 
miłych rezultatów. Godlewskie- 
mu zdarzył się jeden poważny 
| kiks. .Maurer, bardzo ładnie pod 
ciągał pod bramkę przeciwnika. 


| Od lewej stoją: 


wdzięczamy połowę zdobytej u! 


«konstrukcji ataki, 


ker i Kukliński zbledii zupełnie : 
wobec destrukcyjnej pracy war! 
szawiaków. Najlepszy był bram. 


, 


iwa reakcja, nieposkromiona ki- i 


KATOWICE — WARSZAWA |12:lv 


AE 


Walka Więckowskiego z Cymanderenm na meczu reprezentacyj zapaśniczych 
w Warszawie. 


Atak Legii nie miał w żadnej fa- | ski przeprowadzają kilka efek- 


zie jednolitego oblicza. Nic dziw 
nego. podczas pierwszego me- | 
czu w sezonies brakło konsolida-, 
cji i równości, a iednak szereg 
momentów. które przyniosły ze 
sobą ciekawe “i pomysłowe w 
pozwala ży- 
wić, co do zespolenia linii w cią- 
gu sezonu duże nadzieje. 


Najlepszym indywidualnie w), 
ataku był Sokołowski. Niema on; 
właściwie żadnych. poważniej-| 
szych braków. Dalszy pilny tre| 
ning powinien  oszlifować jego, 
obiecujący talent i zrobić zeń| 
jednego z najlepszych 
on na lodzie 


razem z Szenai- 


chem, popisującym się świetnym | ' 
driblingiem i opanowaniem kija.| < 


,Partnerom Szenajcha Pasteckie- 


ji miękko. 


mu i Sabińskiemu wystarczyła: 
tym razem wysoka technika, na 
pokrycie braku formy. Krygier | 
grał sam z sobą, nie potrafiąc ni- | 
czego z partnerami sklecić. Kil- 
ka efektownych przebojów skoń, 
czyło się na efekcie zewnętrz-| 
nym. Nie pomogła elokwencia | 
ruchów. Ludwiczak i Czyżew-| 
ski zapowiadaja  zdecydowa-i 


|nych i przytomnych strzelców. | -% 
sem. Tylko jedno; od bramka- ' 


Z przebiegu gry warto zano- 
tować następujące momenty: 
Legja zaczyna bardzo ostrożnie 
Nieumiejętne : ataki 
Brandeburgji rozbija zdecydo- 
wanie Godlewski. Legija oceniła| 
siłę przeciwnika į zaczyna już 
szybkie ataki. Napastnicy strze- 
lają często zdaleka. ` Za chwilę 
wyrabia sobie Sokołowski do- 
godną pozycję i ; strzela nieu- 
chronnie 1:0. Szenaich i Sabiń- 


sekundant „Medres, Stali, Garbarz, Wysocki, Birencwajg, An- 


f poe | 

> dj, a 1 
ZWYCIĘSKA DRUŻYNA BOKSERÓW MAKABI | 
| 

jers, Borensztajn, Urkiewicz i 


polskich | . 
napastników, Szkoda, że nie byl i 


townych kombinacyj, jedna z 
nich kończy się po 4 świetnych 
pociągnięciach bramką Szenai- 
cha. W chwilę później znów to- 
czy się akcja pod bramką prze- 
ciwiuika.t Sokołowski strzela, 
Kaufmann stopuje, lecz Ludwi- 
czak przytomnie wpycha krą- 
żek do siatki i podwyższa wy- 
nik na 3:0. Trzy bramki w ciągu 


NAJLEPSI ZAPAŚ 
Od lewej: sędzia Maciejewski, Gomola, Fulkiewicz, Książkiewicz, Więckow- 


ski, Zaleski, 


i POD BRAMKA LFGJI 
Poiedynek prawoskrzydłowego Pogon! Szabakiewicza z 
Nowakowskim, Na: prawo Ciszewski 


, 
- i 


5 minut wywołują konsternację 
na widowni. która za chwile 
|przeradza się w życzliwy po- 
|mruk uznania. Pod koniec tercii 
Herker i Kukliński przeprowa- 
dzają kilka surowych akcyj, któ 
re zatrudniają Czyżewskiego. 
Sposób jego interwencii wywo- 
luje burze zachwytu na wido- 
wni. 

W drugiej tercji przewaga Le- 
lgji jest już miażdżąca. Mniej za 
to dopisuje szczęście w strza- 
| tach. Ludwiczak atakuie zdale- 
ka bez skutku. W gorących sy- 
|tuacjach podbramkowvch wkra 
cza obrońca Brandenburgii zbyt 
| ostro. Krótko przed pauzą prze- 
| prowadza Pastecki we wspania- 
| łym stylu krążek przez obronę i 
i bramkarza i strzela czwartą 


bramkę. 
| 


Trzecia tercja przyniosła je- 
den poważny (wobec. sposobu 
obrony, raczej komiczny) mo- 
ment. Pozostały czas upływa na 
nieustannych atakach Legji. Prze 
boje Krygiera kończą się na 
obronie, a Czyżewski znów wy- 
korzystuje piękne podanie Sze- 
najcha ustalając wynik 5:0. 
Wreszcie Sokołowski 'przepro- 
wadza wspaniałą akcję i z bek- 
hendu strzela najładnieiszą bram 
kę dnia. 

Sędziował znakomity arbiter 
angielski Little. wzorowo. 


NICY WARSZAWY 
Konwa, Ślązak, 


pomocnikiem Legjł 
(L) i. Hanin (P). 


ciężkiej prowadzila 
_ wadze ciężkici doskonaiyv zapaśnik Le- 


KRAKÓW, 29.11. — Tel. wł.— 

Wisła: Koźmin; Pychowski, 
Oleksik; Kotlarczyk II, Kotlar- 
czyk I, Bajorek;: Stefaniuk, Lu- 
bowiecki, Reyman, Kisieliński, 
Balcer. 

Garbarnia: Gregorczyk (Woi- 
ciechowski);  Konkiewicz. Bill; 
Skwarczowski, _ Wiłczkiewicz, 
Nagraba; Riesner. Maurer, Smo- 
czek, Pazurek, Bator. 

Słuszne pretensje do władz li- 
gowych może mieć Kraków za 
przesumięcie aż na koniec sezo- 
nu rozgrywki dwóch lokalnych 
rywali, pretendujących do zaję- 
„cia czołowego micisca w tabeli. 
Bo spotkanie to stanowiło dla 


cię, obiecującą dreszcz wrażeń 
i emocyj. A tymczasem co? 
Mróz, przeszło 8 stopni, 
dość silny wiatr, śliskie i twar- 
de boisko, na które każdy upa- 
dek groził bolesuemi konsekwen 
ciami, oto tło meczu, będącego 
do pewnego stopnia finałem te- 
gorocznych mistrzostw. Podzi- 


raz ambicje tych 22 „ofiar“ spor- 
tu, które naprzekór wszelkim 
przeciwnościom, walczyły ca- 
łych 90 minut aż do końcowego 
gwizdka. 

Losowanie, gwizdek i już wi- 
dzimy Koźmina, broniącego w 
ładnym stylu swojej bramki 
przed 

silnym strzałem Pazurka. 
Dla rozgrzewki przeprowadza 
teraz atak Wisła, ale centry Ste 
faniuka nie mógł złapać Balcer, 
a usiłowanie  Lubowieckiego, 
aby ręką zdobyć dla swoich 
barw gola, zauważa sedzia. 


Trójka napadu Garbarni u- 
datnie przejeżdża tvły gości, 


ale Koźmina nie tak łatwo skło- 
nić do kapitulacji. Gdy Rejman 
zapóźno decyduje się na strzał i 
traci piłkę, boiskiem zawładnęła 
bezapelacyjnie Garbarnia, 
która nie wypuszcza inicjatywy 
i rozpoczyna formalne oblężenie 
bramki Wisły. Bomba Riesnera 
o.mąało nie wpada do siatki, a na 
stepny atak przerywa 
krzywdząc rzekomym spalo- 
nym gospodarzy. Centre Riesne 
ra chwyta Pazurek, który piłkę 
kieruje w stronę bramki, ale Koź 
min jest na stanowisku i wspa- 
niale broni na. rów. Bramkarz 
czerwonych 
jak w ukropie uwija się, 

a Smoczek, Pazurek i Maurer 
nie dają mu ani chwili odpoczyn 
ku. Drugi korner Garbarni przy- 
nosi silny strzał Pazurka, który 
trafia wsłupek i gdy zdaje się, 
że Maurer już, już ulokuie piłkę 
w siatce, Koźmin nie daje za wy 
granç i w beznadziejnej sytuacji 
chwyta fenomenalnie. 


To było podnietą dla Wisly, 


„  Międzyokręgowy mecz ciężkoatle= 
tvezny Katowice — Warszawą roze- 
grany w Warszawie, przyniósł ciężka 
zapracowane zwycięstwo reprezenta- 
cii Katowic w stosunku 12:10, Minął 
już ten okres kiedy atleci Katowic gó- 
rawali bezapaleevinie nad zapaśnikami 
Warszawy: Dziś ten poziom, który 
nam pokazali atleci warszawscy nale- 
ży do czołowci klasy polskici, War- 
szawiacy zrobili kólasaie brstępv ód 
mistrzostw Polski Stolica mogła na- 
wet-zawody wygrać z niewielką różni- 
cą punktów. gdyż Slazak przegrał z 
powodu nadwagi, a mimo to do wagi 
stofiea 10:90, W 


gii — Gomola nie chciał sic zastoso- 
wać do decyzji sędziego głównego, 


sportowego Świata nielada atrak; 


wiać też należy wytrwałość o-| 


PRZEGLĄD SPORTOWY. Środa, 2 grudnia 1931 r» 


Mistrz ulega 


która oswabadza się z przewagi 
i uzyskuje róg dla siebie, a z nie 
lgo w 26-ci min. Kisieliński zdo- 
(bywa pierwszą bramkę. Niedlu- 
igo jednak Wisła cieszy się po- 
wodzeniem, bo następna minuta 
przynosi wyrównanie po wol- 


nym, bitym przez Riesncra. Za-; 
| w których szeregach czesto osz- 


mieszanie, iakie się wytworzy- 
ło, wykorzystuje Maurer i mimo 
rozpaczliwej obrony Koźmina. 

| goł siedzi. 

Teraz obie strony przeprowa- 
| dzają żywe ataki. Szcześliwsza 
j iest Wisła. Rejman biegnie za 
wypuszczoną na 


prawe skrzy-| 


jący Kisieliński główką lokuje ją 
w bramce (iregorczyka, nie bez 
lekkiei iego winy. Obronę świą- 
tyni Garbarni obejmuje teraz 
Wojciechowski, Który już za 
chwile łapie idący w iego róg 
fałsz Balcera. Reszta czasu do 
przerwy należy do gospodarzy. 


większą sposobność do strzału. 

Po zmianie stron inicjatywę 
ma Wisła. Garbarnia pozwala 
bowiem odetchnąć tyłom czer- 
,wonycl i daje możność atakowi 
Wisły do przeprowadzenia ak- 


Iczędza się Maurer, mający nai-. 


wicemisir 


Wisła zwycieża Garbarnię po zacietej walc 


dzą do trzeciej bramki, a z nią i| 
zdobycia dwóch punktów. s 

Gdyby jednak bronzowi zaraz; 
po przerwie przypuścili szturm, 
to zmusiliby Wisłę do cofnięcia 
swoich przednich formacyj, i re- 
zultat mógłby być inny. Tym- 
czasem atak spodziewając się 
może, że Koźmin zmarznie i bę-| 
dzie może mniej odporny na 
strzały, wpadł w pułapkę, bo 
| czerwoni, nabrawszy animuszu, 
| zdobyli teren i jak w pierwszej 
| części Garbarnia, tak oni teraz 
BREE W Lubowiecki strzela tro 
|chę niecelnie, ale już następną 


| dło piłką i centruie, a nadbiega- cvi ofenzywnych. które prowa-lbombę Kisielińskiego z trudno- 


zowi 


ścią kieruje Wojciechowski 


e 3:2 
B 
nalwicz i zamienia go. l 
' róg. Z niego to w 5-ej minucie bramkę dla Garbarni, ustalając 


na drugą 


Stefaniuk zdobywa trzecią bram | temsamem wynik dnia. 


kę. 

Strzał Balcera przechodzi o- 
bok słupka, a wkrótce potem 
znów korner dla Wisły. Garbar- 
nia wreszcie otrząsa się z prze- 
wagi i już wolny, bity przez 
Riesnera ociera 
Centrę tego samego zawodnika 
chwyta na głowę Smoczek, ale 
piłka trafia w poprzeczkę. Przy 
następnym ataku Oleksik doty- 
ka ręką piłki. 

Rzut karny 
egzekwuje w 17-ei min. Konkie- 


Makabi bije zespół Rygi 8:6 


Nieudane zawody bokserskie w cyrku warszawskim 


Fakt, że reprezentacia bokserska 
(Łotwy, złożona z samych mi- 
|strzów. osiągnęła zaledwie wynik 
6:8 z nieświetną drużyną Makabi 
|(Warszawa) — mówi chyba dosta 
tecznie o klasie pięściarzy z Pół- 
nocy. 

To małe państewko, partykularz 
Wschodu Europy. nie zdołało się 
wybić w boksie ponad poziom ty- 
powo prowincjonalny. W pięściar- 
stwie ich iest trochę dobrych wyni 
ków. troclię improwizacji, zacięto- 
Ści, ambicji i bardzo dużo dobrej 
woli. Ale za to mało, by pokaz ta- 


kich bokserów mógł zadowolić wy! 


Ibredne gusta warszawiaków. 

A jednax sala Cyrku była wypeł 
niona po brzegi, iak na 
meczu międzypaństwowym. Wy- 
pełniona jednak adoratorami sennej 
Makabi. a nie iei walorów pięściar 
skich. Zalet tych bowiem widzieli- 
[śmy u warszawiaków nie wiele 
(więcci niż u Łotyszów. Zapewne. 
Makabi była równieisza. praca jei 
nosiła znamiona lepszej szkoły. ale 
ponad przeciwników nie wybił się 
HAA: 
| Organizatorzy starali się pód saż 
|dym względem dostosować impre- 
zę do poziomu sportowego i udało 
im się to w stu... kilkunastu procen- 
tach. Organizacia była fatalna. Tłu 
my widzów czekałv dłngie minuty 
na ulicy. by przy pomocy prawi- 
dłowych (często lepszych niż 
tringu) sierbów przedost 


[2 godzinie 12 w poł. gdy mecz sę 


wielkim | 


na 
BR JL pów uć się dO | dniowe pertraktacje prezesa P.Z.Hil.. | kejowych B.S.C. z reprezentacją Pol- 
sędzia, Sali, zupełnie niemal pustgi jesacze dr. Polakiewicza o sprowadzenie *do 


groźiiejszego przeciwnika — mi- 
strzą Warszawy Andersa — potra 
fit zapanować nad nim całkowicie. 
świetną pracą nóg. błyskotliwą 
techniką poprzeć zarówno atak. jak 
i defensywę, gdy silniejszy war- 
szawianin osągnał przewage fi- 
zycza. 

Pozatem Łotysze wykazywali 
zastraszające luki w obronie, w 
ruchliwości, w technice ciosu; wnic 
Śli na ring tylko dobre Warunki al- 
bo wzrost i rozpiętość ramion, al- 
bo też znaczną siłę fizyczną. 

W Makkabi na poziomie utrzy- 
mali się Anders, Birenewaig, Gar- 
barz i Stahl. Urkiewicz, mimo 
zwycięstwa był słaby. zastrasza- 


su. Anders walczył dobrze i kon- 
sekwentnie. Mattison był jednak za 
ruchliwy i za dobry technicznie. 
Birencwaig przeforsował swe atu- 
ty i niemi wreszcie zwyciężył: 
parł do zwarcia i walki na fordy- 
¡stans i w trzeciej rundzie miał zu- 
pełną przewagę. 

(iarbarz miał jednak za dużo re- 
spektu przed silnym. ale prymityw 
inym Łoiyszem. to też chwilami 


jący jest u niego zupełny brak cio-;, 


| walczył tchórzliwie. Ale że techni- 
,cznie był lepszy, więc zwyciężyć 
„musiał, Naogół u pięściarzy Maka- 
Ib: nie znać postępu. 

| Wyniki szczegółowe: w. musza 
,Urkiewicz bije na punkty Miszki- 
'na (Ł). Pierwsza seria Łotysza zda 
jie. się zapowiadać jego wysoką kla 
sę, ale okazuje się, że to iest... przy 
padek. Potem Miszkin jest niecel- 
ny. chaotyczny i Urkiewicz panuje 
nad sytuacją. Ciosy jego. a raczej 
pchnięcia, co chwila dochodzą do 
celu. Walka jego jest jednak ane- 
miczna, bez siły i szybkości, i dla 
tego brzydka, 

W. kogucia: Bertins (Ł) nokau- 
tuje w 2-ej rundzie Borensztajna. 
Łotysz ma cios silny, ale: szeroki, 
| łatwy do obrony; pozatem walczy 
ibez żadnej gardy. To też Boren- 
sztajn powala go na deski do „4*. 
'Ale Łotysz przychodzi do siebie i 
Iparę razy oszałamia warszawiani- 
jua, który pada cztery razy na de- 
iski, jest zupełnie nieprzytomny i, 
zwisając na sznurach, zostaje wy- 
liczony. Walka robiła fatalne wra- 
iżenie, tak niewiele miała wspólne- 
go z boksem. 


Sonia Henie 


w Katowicach 


l W RO Z A wi loch 
w sobote i niedziele start fenomenalnej łyżwiarki 


BERLIN. 29.1. — Tel. wł. — Dwu- 


| Polski Sonji Henie zakończyły się po 


lię w Katowicach podczas meczów ho- 


[ski startować będzie Do raz pierwszy 


|w Polsce mistrzyni Olimpiiska i najlep 


miał rozpocząć. To też pięć kwa. | myślnie. W najbliższa sobote i niedziel sza łyżwiarka wszystkich czasów. (GI) 


dransów czekali organizatorzy na 
publiczność, która nie mogła się 
' przedostać przez drzwi wejściowe. 
|- Naiw.ększym skandalem był ied 
inak rng. Płachta z brezentu poto- 
Żona wprost na podłodze, zwijała 
się i fałdowała pod nogami pięścia 
rzy. Biedni zawodnicy potykali się 


o nią co chwila. Połowę nokdau- | 


nów przypisać należy właśnie o0- 


wym własnościom ringu, a nie si-| 
Interwen- | 


le pięści przeciwników. 
cja Związku jest niezbędna. Inaczej 


boks straci prędko popularność w | 


stolicy, 


Wśród pięściarzy łotewskich był. 


jeden o międzynarodowym forma- 


cie: Mattison. Mimo, że miał on naj: 


Katowice-Warszawa 12:10 
Zwycięstwo zapaśników Śląskich w stolicy 


też Katowice zdobyły 3 punkty w.-o 

Zawody stały na wysokim pozio- 
mie technicznym, utrzymując w ciąg- 
łem napięciu nielicznie zebraną 
bliczność. Najładniciszą walkę wieczo- 
ru stoczył pięciokrotny mistrz Polski 
— (jałuszka z Falkiewiczem. 

Wyniki techniczne. były następujące: 
w. kogucia: Ślązak (W.) — Foit (K.) 
Z powodu nadwagi zawodnika war- 
szawskłegy Foit wygrywa bez walki 
w.-o, W spotkaniu towarzyskim wy- 
grywa Ślązak w 3 min. kluczem z par- 
teru, w. piórkowa: Druit (K.) — Kon- 
wa (W. Wynik remisowy krzywdzi 
Konwę, który był technicznie o klase 
lepszy. 

W. lekka: Więckowski (W.) — Cy- 
mander (K.). Już w pierwszych minu- 


pul- | 


Legia - Brandenburgja 1:0 


Drugie zwycięstwo Polaków w Berlinie 


BERLIN, 29.11. — Tel. wł. — Drugi 
mecz Legii z Brandenburgią przyniósł 
|ponowny sukces drużynie polskiej, ale 
liym razem o wiele skromnieiszy. Wart- 
szawianie wygrali mecz tylko w sto- 
sunku. 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Przeważali 
oni i tym razem zdecydowanie, ale 
rozmaite okoliczności ograniczyły suk- 
ces cvirowo. 

Przedewszystkiem gracze weszli na 
lód zdenerwowani niesnaskami we- 
waętrznemi i grali w pierwszych mi- 
| nutach nerwowo i chaotycznie, co po- 
zwoliło Brandenburgii na przeprowa- 
„dzenie odważnych ataków. Gdy póź- 
[niej Legia grę opanowała i przez 2 i 
pół tercji nieustawnie atakowała, Bran 
denburgja murowała znakomicie. Fe- 
nomenawy bramkarz Kauimann niwe- 
czył dziesiątki możliwości uzyskania 
bramki przez Polaków. 

Zespół berliński hvł dziś o klasę lep 
szy od wczorajszego. przeprowadzono 
zmiany personalne, wstawiaiac do re- 
prezentacji atak iednego tylko klubu 
co znakomicie wzmocniło zespół. 

Pierwsze momentv sa dla Legji nie- 
i przyjemne. Niezdęcydowani gracze po- 
|wodują nicbezpieczne ataki Branden- 
| burgji. którę jednak obrona bewnie wy 
|jaśnia. Dopiero połowa tei tercii przy- 
' nosi szereg niebezpiecznych ataków 


Legji. Sokołowski i Czyżewski strze- 
lają groźnie. lecz bezskutecznie. Kauf- 
man broni świetnie. reszte likwidują 
Niemcy murowaniem. 

Druga tercja przynosi początkowo 
monotona grę. dopiero żywiołowe prze 
boje Krygiera, które dzisiał zrchabilie 
| tował częściowo swoją reputacię inter 
nacjonała. wprowadzają nieco nastro- 
ju. Legja zaczyna przeważać zdecy- 
dowanie. nic jej jednak nie wychodzi. 
Bramkarz Brandenburgii test znów za- 
porą nie do przebycia. Natomiast na- 
sza obroną i Stogowski daią sobie zna 
komicie radę z nieporadnemi strzałami 
przeciwników. 

Trzecia tercja upływa pod' znakiem 
wzmożonego tempa. Oba komplety a- 
| taku polskiego pracują teraz żywiołowo 
| strzelając dużo, lecz minutą za minu- 
tą upływa, a upragnioną bramka nie 
| pada. Dopiero na krótko przed końcem 


| wspaniały przebój Maurera — od bram | 
ki do bramki — przynosi jedyny zwy- | 


,cięski punkt. 

"W drużynie polskiej nailepsza była 
sbrona, a przedewszystkiem Maurer 
w ataku wyróżniał się solowa Krygier. 
reszta ma wysokości zadania pod 
wzgledem technicznym. lecz taktycz- 
uie dzisiaj bardzo nerwowa. 


Gliner. 


OOOO 


W. piórkowa: Mattison (Ł) bije 
na punkty Andersa. Łotysz tańczy 
koło przeciwnika, powstrzymuje 
jego oiensywe Świetnemi zasłona- 
mi i sam zadaje parę celnych choć 
nieszkodliwych ciosów. W  2-ei 
rundzie Mattison ma dużą przewa- 
gẹ. ripostuje błyskawicznie, zada- 
je masę ciosów. doskonale unika 
„in fightingu*. W HI r, Anders ma 


przewagę, trafa nawet dwa razy | 
ale Mattison świetną defensywą u-| 


trzymuije równą walkę. 

W. lekka: Birencwaig biie na 
punkty Minejewsa (Ł). Łotysz zna 
cznie wyższy, umiejętnie to wyko- 
rzystuie į uniemożliwia Birencwaj- 
gowi skuteczny atak: sam jednak 
też nic nie może zrobić: walczy 
bardzo nieczysto (ostrzeżenie). sze 
rokiemi, wolnemi seriami swingów 
Systematyczne ataki warszawia- 
nina robią jednak swoje i iuż w 
UI rundzie ma on zupełną przewa- 
zę. trafiając bez przerwy sierpo- 
wemi į ciosami podbródkowemi. 

W. 
znakow (Ł) remis. Łotysz wyższy 
początkowo nie umie dać sobie ra- 
dy z atakami Wysockiego. agre- 
sywniejszego niż zwykle, ale ciągle 
sztywnego i pozbawionego bokser- 
skiego ciosu. Wysocki wali du- 
żo i walczy „faul“. Łotysz. lepszy 
technicznie. wyrównuie walkę i sta 
ra się punktować. Spotkanie nie- 
ładne, chaotyczne, bez stylu i kła- 
sy. Wynik zasłużony. 

W. średnia: Garbarz (M) bije na 
punkty Lilienrotha. Warszawianin 
wyższy i lepszy technicznie, ustę- 
|puie początkowo furii silnego Łoty 
jsza i obu pięściami zasłania twarz 


przed iego seriami; II runda wy-l 


Irównana: (Garbarz punktnje do- 
|brze, ale Łotysz jeszcze ma inicja- 
tywę. W III rundzie warszawianin 
ma już zdecydowaną przewagę, tra 
fia wiele razy prostym i zwycięża 
zasłużenie. 

W. półciężka: Stahl, pożyczony 
z LK.P. Łódź. remisuje z Zarzecki- 
sem (Ł). Walka blada, prowadzona 
głównie w zwarciu. Początkow'o 
ma przewagę Łotysz, który jednak 
iak wszyscy jego koledzy. nie wy- 
różnią się zbyt dobrą kondycią fi- 
zyczną i słabnie w trzecim starciu, 
co wykorzystuje Stahl i wyrównu- 
ie stracone punkty, 

Ogólny wvnik 8:6 dla Makkabi. 


się O słupek. | 


półśrednia: Wysocki — Po-| 


Od tej chwili gra jest raczej 
wyrównana i raż jedna, a raz 
druga strona znajduje się pod 
bramką przeciwnika. Ale obaj 
bramkarze skutecznie interwen- 
liuią. Pod koniec gra staje się o- 
strzcejsza, to też częstsze są rzu- 
ty wolne. 

Właściwie Garbarnia zasłu- 
żyła 

chociażby na remis, 
a jeżeli nie uzyskała żadnego 
| punktu, to pretensje powinna 
mieć nie do siebie. lecz do Koź- 
nina Oba zespoły wykazały du 
„ży zasób umiejętności, zapału, 
energii i szybkości i strzałowo 


były nieźle dysponowane, co 
sprawiło, że zawody stały na 


wysokim poziomie, były cieka- 
we, a przebieg gry przy żywem 
tempie, emocjonujący. 

Na pierwszy. plan wysunął się 
bramkarz Wisły Koźmin. Obroń 
cy obydwaj równomierni i spo- 
kojni. Z pomocy najlepszy Ko- 
| tlarczyk Il, brat jego nabrał 
| rozmachu dopiero w drugiej 

połowie. 

Bajorek sprytnie wziął sobie za 
cel uruchomienie Maurera, słusz 
nie kombinując, że przez to nie- 
dopuści do należytego rozegra- 
nia się Riesnera i cel swój po 
przerwie osiągnął. W ataku wy- 
różnić należy skrzydłowych, 
przyczem Balcer, dzięki swoim 
biegom i przebojom, miał prze- 
wagę nad Stefaniukiem. W trój- 
ce środkowej Riesner był ruch- 
liwszy niż zwykle, a strzelec o- 
bu bramek, Kisieliński, zyskał 
by wiele, gdyby pozbył się zbyt 
ostrej gry. Lubowiecki był lep- 
szy, jak na ostatnim meczu. 

U gospodarzy obaj bramkarze 
byli 

naisłabszą częścią drużyny, 
ponosząc winę przy wszystkich 
bramkach. Z obrońców Bill był 
lepszy i aktywniejszy. Konkic- 
wicz nie miał swego dnia. Obaj 
boczni pomocnicy odpowiedzieli 
zadaniu, a Wilezkiewicz do 
przerwy zakasował swoje vis a 
vis. W napadzie brylował znów 
Pazurek, który strzelał jak ni- 
gdy. Że żaden z jego strzałów 
nie wszedł do bramki, jest to za- 
sługa Koźmina. Smoczek wyra-» 
biał pozycie swoim partnerom, 
oddawał piłkę dokładnie i celo- 
ES wogóle był dobrym centrem 
ataku. Czy Bator, czy Riesner 
był lepszy, trudno rozstrzygnąć. 
Plusem Riesnera było chyba to, 
że z jego centry padły oba gole. 
Maurer zbyt mało serca wniósł 
do gry i zanadto się oszczędzał. 
Pod koniec zawodów jednak 
braki te znikły. 

Pan Wardęszkiewicz, jako ar- 
biter, popełnił coprawda kilka 
błędów, niemniej jednak narze- 
kać na niego nie można. 


| 
| 
l 
i 
| 
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KATOWICE, 29.11. Tel. wł. — 
Ruch — Warszawianka 2:1 (0:0). Za- 
ledwie 1000 osób przygłądało się temu 
ostatniemu meczowi w sezonie. Było 
za zimno i za wietrznie. Ruch wystąpił 
bez Urbana i Kacego, również i War- 
szawianka przyjechała w osłabionym 
składzie. 


Od samego początku zaznaczyła się 


Trzydniowe wałki w dorocznym tur- przepięknej obronie ściętych, 


nieju Ośrodka w.f. w Warszawie dały 
w kl. A wyniki idealnie zgodnie z na- 


Koszykówka męska była popisowym 
numerem Polonii. Po zwycięstwie nad 


szemi przewidywaniami z poprzednie- | Szkołą Techniczną 34:9. miała ona spo 
|go numeru Przeglądu Sportowego. O-| ro roboty w półiinale z AZS, wygry 
'bie siatkówki i koszykówkę męską. jak | waĵjąc 16:8. Drugi finalista YMCA po- 
'typowaliśmy, wygrała Polonia koszy konał Skrę 15:7 i Strzelca 8:3. Gra fi- 


tach zaznacza się przewaga Więckow- 


_ który polecił mu nałożyć koszulkę, to 


©- KATOWICE. 29.11 — Tel. wł. — Na 

międzynarodowych zawodach pływac- 
„kich E. K. S.. z udzialem zawodników 
Sląska niemieckiego osiągnęli następu- 
jące wyniki: 


2:552 sek. 174 m. st. klas. panowie: 1) 
Leśnik (Niem.) 2:26.4 sek. 116 m. st. 
kłas, panowie: 1) Rvchter (Niem.) 1:4! 
s. 2) Adamczyk (Niem.) 1:42 sek, 87 
m.st. dow. panowie: 1) Ziatak (Pol) 
1:08, 4 sek., 2) Minch (Pol.) 1:10,2 sek. 
"W tej konkurencii Niemcy nie starto- 
wali. 116 m. nawznak panowie: 1) 
Bluszcz (Niem.) 1:36.2 s. 2) Frania 
(Pol.) 1:40,5 sek.. 3x87 m. st. klas. pa- 
= nowie: 1) EKS Katowice 3:40,1 s., 2) 
Friesen 3:44.2 s. 116 m. st. dow. pa- 
nów: 1) Walter (Pol.) 1:20.4 s.. 2) Heu- 
= zer (N.) 1.22.9 s. 116 m. st. klas. panie: 
= 1) Musioł (N.) 1:52. Drugiem miej- 
'scem podzieliły sie — Hocheisel (N.) i 
= Jarkuliszówna (P.) bo 1:55 sek. 3x87 
"m, st. dow. panowie: 1) Friesen 3:07 
s. 2) Neptun (N.) 3:09,8, 87 m. st. dow. 
panie: 1) Salbert (N.) 1:03.2 s. 2) Rasz 
= doriówna 1:12 sek. Sztafeta 10x58 m. 
_ 1) EKS Katowice 6:13.4 sek.. 2) Frie- 
osen 6:158 sek, W meczu piłki wodnej 
BKS pokonał Friesen 7:5 (5:2) 


skiego, Obaj zawodnicy silni, lecz war- 
szawianin bardziej wyszkolony tech- 
licznie: w S minucie sprowadza Cy- 
mandra do parteru i. łamie mu most. 
| W. półśrednia: Zaleski (W.) — Gar- 
|dawski (K.). Zaleski uzyskuie technicz 


jną przewagę nad młodym atletą Kato- | 


Sztafeta 3x87 m. st, dow, panów; 1), WIG, który zadebiutował po raz pierw | lec lepszemu Mistrzowi Polski, 
Friesen Hindenburg 2:53.6 sek., 2) EKS SZY W reprezentacji. Gardowski wyka | 


i zał mało wyszkolćnia technicznego, 
lecz dużą zaciętość i ambicję. Zwycię- 
| żył na punkty Zaleski (W.). 

V. średnia: Ksiażkiewicz (W.) — 
Grychtol (K.). Przez pierwsze 10 mi- 
nut pięknie walczył zawodnik katowic- 
ki, potem walka stoi też pod znakiem 
przewagi Książkiewiczą (W.), który 
wygrywa na punktv, i 

W. półciężka: Gałuszka (K.) — Fal- 
kiewicz (W.), Pięciokrotny mistrz Pol- 
¡ski Gałuszka pokazał piekno atletyki 
| W najlepszem wydaniu. Jego walka 
| wprost olśniewała, trwała ona krótko 
ibo niespełna dwie i pół minuty. kiedy 
to bocznym  przerzutem pokonał on 
Falkiewicza (W.). 

W. ciężka: Hein (K.) wygrywa w.-o. 
z powodu niesubordynacji Gomoli (W. 

Sędzia główny p. Maciejewski (Łódź! 
dobry. Sedziowie punktowi p. Szpagat 
(Warszawa) i p. Gałuszka kpt. P.Z.A. 
. (Katowice). Publiczności 600 osób. Or- 
teanizacią dobra. LA.) 


kówkę kobiecą — AZS. 

W koszykówce kobiecei AZS, biiąc 
Warszawiankę 18:4, rozegrał ostatecz_ | 
|nie walkę z Polonią. która weszła do 
iinału bez walki. Mecz finałowy, bar 
| dzo piękny, na wysokim poziomie tecli 
nicznym — wygrał AZS 12:7. Polonia 
stawiła dzielny opór, lecz musiała u- 


W. koszykówce kobiecej rewanż 
|wzięła Polonia. Pierwsze gry dały 
| zwycięstwa: Polonii nad AZS 30:9 i AZ | 
'S-u nad Makabi 30:23. Gry finałowe | 


były chyba maipiękniejszem spotka- która wygrała z Żass 30:13, bez 
| niem turnieju, Zwyciężyła Polonia | specialnego trudu wygrała Polonia 
,28:26 dzięki większemu spokoiowi i | 30:19. 


BERLIN, 29. 11. — Tel. wł — W| 
ramach imprezy w Pałacu Sporto- 
wym odbyło się spotkanie BSC —. 
Anglia przed meczem Legja — repre- 
;zentacia Brandenburgii. Auglicy Wy- 
'stąpili w zdekompletowanym składzie 
i ulegli Berlińczykom 2:3 (1:2, 0:1. 
1:0). Wynik nie odpowiada znacznej 
przewadze gospodarzy. W BSC funk- 
'cjonowała Świetnie para Jaenecke | 
Ball. Jaenecke uzyskał wszystkie | 
trzy bramki. W czasie pauzy wystę- | 
powała Sonia Henic, uzyskując hura- | 
sanowy aplauz. Sonia czarowała jak 
„zwykle, wykazała formę i wykończe- 
' BERLIN, 29.11. — Tel, wł. — Mecz! 


'z nieprawdopodobnego kąta i wyrów- 


|vałowa. prowadzona pod znakiem przy 
gniataiącej przewagi Polinii, przyniosła 
jej wspaniałe zwycięstwo 50:10! 
Siatkówka męska stała pod znakiem 
heroicznych zwycięstw Polonii. Wy- 
grywając walkoverem z Warszawian- 
ką — spotkała się w półfinale z AZS. 
Rozegrana na dawno niewidzianym po 
ziomie walka dała w pierwszej polo- 
wie zwycięstwo AZS 15:13. Natomiast 
w drugie] Polonia całkowicie opanowa 
ła sytuację i ostatecznie zdławiła za- 
cięty opór AZS, wygrywając partic 
15:6 i cały mecz 27:21. Finał z YMCA. 


ręwaużowy reprezentacji Anglji z B. 
S. C. zakończył się wynikiem remiso- 
wym 3:3 (1:3, 2:0, 0:0). Pałac zimo- 
wy był znów wyprzedany. Pierwszą 
bramkę strzelił R. Ball, po chwili wy- 
równał Sexton, który z wiry bramka- 
rza G. Balla zdobył prowadzenie i u- 
stalił wynik pierwszej tercji 3:1. Po 
zmianie stron Jaenecke zdobył bramkę 


nał dalekim strzałem. Jednej bramki 
dia Anglików i dwu dla Niemców sę- 
dzia nie uznał, choć bramka Bricka 
była zupełnie prawidłowa. Gra hyla o- 
stra. Mackwood i Ball zostali kontu- 
zjowani, 


wyraźna przewaga Ruchu. który wskut 
tek zdenerwowania nie umie skleić groź 
nego ataku. W 16-ej minucie Peterek 
przestrzeliwuje rzut wolny z linji pola 
karnego. Lówe nie może bić z pięciu 
metrów, a wskutek braku zdecydowa- 
unia to samo przytrafia się Peterkowi 
w 34-ej minucie. Zanosi się na wynik 
remisowy. nawet z postępem Czasu na 
porażkę Ruchu, gdyż Warszawianka 
przychodzi coraz częściej do głosu. Do 
przerwy jednakże bramka nie pada. 
Po zmianie stron Ruch w dalszym cią- 
gu przeważa, lecz tak samo pudłuje. 
jak w pierwszej połowie gry. Tymcza- 
sem goście stają się groźnym prze- 
ciwnikiem, nie mogą jednakże taksamo 
wykorzystać sytuacyj podbramkowych. 
Dopiero w 30-ei minucie udaje się Ru 
chowi zdobyć pierwszą bramkę przez 
Lówego z zamieszania podbramkowe- 
go. Sukces ten wywołuje entuzjastycz- 
ne oklaski widzów. Od tego też mo- 
mentu szczęście więcej sprzyja Ru- 
chowi i 35 min. przynosi im drugą 
bramkę. zdobytą przez Peterka główką 
z rzutu rożnego. Ma się wrażenie. że 
wynik ten utrzyma się do końca. lecz 
nieobliczalny wybieg Mazura w 42 mi- 
nucie i Zorzycki strzela samobóiczą 
bramkę. Dalsze obleganie bramki War- 
szawianki przez miejscowych nie przy- 
nosi zmiany, tak że ostateczny wynik 


į meczu brzmi 2:1 na korzyść Ruchu. 


| ny Sląsk — Śląsk Opolski 1:1 (0:0, 0:0 


KATOWICE. 29,11. Tel. wł, — Gór- 
1:0), Drugi z rzędu mecz hokejowy 0- 
bu Ślasków przyniósł tym razem e- 
sluszny wynik remisowy, krzywdzaci 


Ruch na 5-em miejscu fabeli 
po zwycięstwie nad Warszawianmką 2:1 


niewątpliwie Polaków, gdyż mieli oni 
przez cały przebieg spotkania wyraź- 
ną przewagę. Atak mieiscowych nie 
umiał się zdobyć na skuteczne strza- 
ły któreby udokumentowały to także 
cyfrowo, 

Wielce pocieszaiącym objawem jest 
bardzo znaczna poprawa Ślązaków w 
samiel jeździe, Miało się wrażenie, że 
to zupełnie nie ci sami zawodnicy, któ 
rzy przed tygodniem tak bardzo roz- 
czarowali w spotkaniu z Krakowem. 
lempo gry było przez cały czas do- 
skonałe, co dowodzi, że hokeiści śląscy 
dochodzą szybko do formy. 

Z drużyny miejscowej trudnoby ko- 
goś specjalnie wyróżniać, gdyż wszy- 
scy byli dobrzy za wyjątkiem Mera- 
ka, Goście przyjechali wzmocnieni trze 
ma zawodnikami z Wrocławia, ale to 
wzmocnienie nie była bardzo cenne, 
gdyż wszyscy oni razem wziąwszy 
dużo nie umieli 

Sląsk polski: Mikuła, Kloszek, Jel- 
ski; Keller, Merak i Podlewski. Rezer- 
wowymi byli w obronie: Malinowski, 
w ataku Alt, Wieia i Całka, Warto za 
znaczyć. że Jelski przeszedł definityw 
nie do Sląskiego Towarzystwa Łyż- 
wiarskiego. Sędziował bardzo dobrze 
p. Kulej 


ŁODŹE20 2 Mel ES Czwów 
mecz gier sportowycii ŁKS — Triumt 
przyniósł zdecydowane zwycięstwo 
ŁKS w 4 konkurenciach. ŁKS górowal 
znacznie. przeważnie w  konkurceln- 
ciach żeńskich, mino iż występował z 
zupelnie nowemi siłami, W koszyków- 
ce żeńskiej zwyciężył ŁKS 24:10 (10:0) 
w siatkówce żeńskiei 27:20 (15:5). W 
siatkówce mięskiei ŁKS wygrał 30:18 
(15:8). w koszykówce 27:26, 

PRZEMYŚL. 29.11 — Tel. wł; —/0- 
statni mecz o wejście do lwowskiej 
klasv A rozegrały tutaj przy 10-stopnin 
wym mrozie i silnym wietrze drużyny 
'Czuwaia (Przemyśl) i Janiny. (Zło- 
'czów). Zwyciężył Czuwai 5:0 (1:0), 


Wr.-96 


Środa, 2 grudniu 1931 r. 


PRZEGLĄD SPORTOWY, 
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zacięta walka Legji z Pogonią 2:1 


o trzecie i czwarte miejsce w tabeli ligowej 


NA MRÓZIE'I PRZY PUSTEJ WIDOWNI ODBYŁ SIĘ W WARSZAWIE OSTATNI MECZ LIGOWY MIĘDZY LEGJĄ I POGONIĄ, ZAKOŃCZONY ZWYCIĘSTWEM WOJSKOWYCH 


Od lewej: Nawrot, Skwarczyński, Rajdek, Nowakowski, Przeździecki, Cebulak i Martyna. 


Mimo kilkustopniowego mrozu, 
mecz, w którym według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa  decydo- 
wały się losy drugiego miejsca w 
tabeli ligowej, ściągnął na stadjon 
D. O. K.. w Warszawie wcale licz- 
ne stosunkowo rzeszę widzów. 

Walka toczyła się o zbyt wie!ką 
stawkę, aby obie drużyny nie dały 
z siebie wszystkiego na co go tyl- 
ko było stać. To też dawno iuż boi- 
ska stołeczne nie oglądały meczu 
tak zaciętego, tak bardzo nerwo- 
wego i denerwującezo jak zawody 
niedzielne. 

Niestety zmarznięte na skałę 
boisko, przeraźliwy ziab i do tego 
wszystkiego dość silny - wiatr nie 
stwarzają warunków idealnych dla 
finezyjnych pociągnięć piłki noż- 
nej. To też gra, mimo wysiłków :o- 
bu drużyn, a przedewszystkiem 
graczy Legji, obfitowała w wiele 
okresów bardzo, ale to bardzo sła- 
bych, kiedy umiejętności drużyn 
wyrażały się wyłącznie w ciągłem 
wykopywaniu piłki na aut i wy- 
rzucaniu jej stamtąd rękoma. 

Pogoń, mimo że mecz. przegrała 
zasłużenie, była -przeciwnikiem 
groźnym przedewszystkiem 
dzięki niezwykle wyrobionemu mo- 

rale 
swej drużyny. Cały zespół lwow- 
ski, a zwłaszcza jego formacje ty- 
łoówe mogły służyć wprost za 
wzór ambicji, poświęcenia i wy- 
trwałości. 

Każdy gracz” "pracowal"=tu_' za 
trzech, bo też każdy miał roboty 
huk. Legja bowiem nie próżnowa- 
ła. Jej ataki. jeden za. drugim su- 
nęły na bramkę: lwowian i rozbi- 
jały się dopiero badź na. obroń- 
cach, bądź jeszcze cześciej na 


przez długi czas -niezwyciężonym 
Albańskim. 
Wojskowi w pierwszej połowie 
grali bardzo dobrze. 


GŁÓWKA ZIEMIANA 


Napad oparty o wprost doskonałe- 
go Cebulaka parł naprzód raz po 
raz, forsując w zależności od sytua 
cji bądź grę szybkiemi skrzydła- 
mi, bądź też trójką środkową. 
W odcinku tym Legia nie miała 
jednak szczęścia. Jeśli iuż nawet 
zabrakło Albańskiego, zastępowała 
go z powodzeniem poprzeczka lub 
sztanga i bezbramkowy wynik u- 
trzymał się mimo wyrażnej prze- 
wagi Legii aż do dwudziestej mi- 


uznaną przez sędziego zdobył ten 
sam gracz) była tak 
przedniej marki, 

że przynosi ona zaszczyt zarówno 
drużynie, która ją uzyskała, jak 
też która ją straciła. Oto po paru 
podaniach na środku Ciszewski 
wysyła w bói Wypiięwskiego. ten 
prze naprzód, centruje, a Nawr$t 
z woleja lokuje piłkę w siatce tuż 
obok: słupka. 

Pogoń nieco się odpręża, ale ak- 


Wiedeń. listopad. 


Należałoby już właściwie zrefor- 
mować nasze zwykłe metafory poe 
tyckie i pojęcia kalendarzowe a zi- 
mie. 

"Każdy”przecież wie. że zima nie 

zaczyna się „gdy ostatni liść spa- 
dnie z drzew“, ani 21 listopada, ani 
„gdy pierwszy Śnieg zabieli się na 
polach“, ale w Polsce poprostu je- 
sień kończy się z ostatnim gwizd- 
kiem sędziego, z ustaleniem tabeli 
ligowei. 

W Wiedniu zima przybywa z 
pierwszym meczem  hokeiowym. 
Tym razem przywieźli ją Szwedzi. 
Kalendarz  pośpieszył się o dwa 
idni, śnieg taktownie pogodził się z 
|nowym porządkiem rzeczy, na go- 
Eh przed meczem rozpoczął 
| swój wiedeński sezon i towarzy- 
z cały czas premierze. 

„Almanne Idrottensklubben* na- 
zywali się dźwięcznie pierwsi zi- 


mowi goście z północy. Duże, tę- | 


gie chłopy, świetni futboliści, gor- 
si hokeiści. Anderson czuł się na- 
pewno lepiej, gdy na pewnym grun 
cie bronił dużej bramki przed du- 
Żą piłką, niż na bardzo śliskiem lo- 
dowisku stał przed malutka bram- 
ką, wobec malutkiego krążka. Po- 
ruszał dość nieporadnie kiikiem i 
opancerzonemi rekoma i w rezul- 
tacie aż pięć razy ugiął się przed 
szybkością gumowego krążka. Na 
toby chyba futbolista Andersen tak 
łatwo nie pozwolił. 

Nie lepiej. powodziło się i resz- 
cie Szwedów. Technicznie dużo, 
dużo gorsi od wiedeńczyków, mie- 
li za sobą tylko jeden atut: siłę. 
W pierwszym meczu po dżentel- 
'meńsku jej nie wyzyskiwali. Dla- 
tego też przegrali. Jeszcze w 
pierwszych dwu tercjiach uganiali 


Obrońca Legji odsyła w pole daleką |Się z powodzeniem za krażkiem. 


centrę. 


W trzeciei tercii i im zabrakło sił. 


NARCIARZE WILEŃSCY NA SUCHYM TRENINGU 
prowadzonym przez kpt. Łuckiego (drugi od lewej), 


cje jej rwa sie co chwila. Kossok 
nie może w żaden sposób przejść 
przez szybkiego i zdecydowanego 
w taklingu Ziemiana. Szabakiewicz 
pilnowany jest zbyt pieczołowicie 
przez Nowakowskiego, a Zimmer 
psuje większość piłek. które go do- 
chodzą. Lepiej już pracuje iewa stro 
na, zwłaszcza że 

Martyna gra wyiątkowo słabo i 

niepewnie. 


l Brak mu tym razem wykopu, | 
nuty. Bramka, która padła wtedy .a minięcie potężnego obrońcy Le- 
ze strzału Nawrota (przedtem nie- |gji też nie należy do trudności. 


Legja jest w sumie ciągle dru- 
żyną lepszą, nie może sie jednak 
skarżyć na zbytek szczęścia. Nie- 
bywały jest wprost moment, kiedy 
po przeboju i strzale Raidka Al- 
bański paruje piłkę, ta odbija się 
od słupka i wraca na boisko, a Na- 
wrot, mimo że znajduje się tuż o- 
bok niej, o trzy metry przed bram- 
ką, w żaden sposób nie może dojść 
do strzału. | 

W tym odcinku gry mamy jesz- 


Przegrali 1:5. 

Drugiego dnia, w meczu z W. E. 
V. poszli po rozum do głowy i po 
siłę do ciał: i wygrali. Więcej by- 
ło graczy leżących niż grających, 
ale wygrali. Austriacy. Okazuje się, 
są zupełnie niegroźni: nie znać po 
nich mistrzostwa Europy. Jeżeli 
trzecia drużyna Szwecji może so- 


Pierwszy mecz hokejowy, rozegra- 
ny na Dynasach pomiędzy AZS-em a 
Skrą przyniósł łatwe zwycięstwo A.Z. 
S-u w stosunku 6:0 (3:0, 3:0, 0:0). O- 
bie drużyny wystąpiły w  rezerwo- 
wych składach. AZS miał w polu lek- 
ką przewagę. wygrał jednak głównie 


dzieki złej grze bramkarza Skry. Bram | 


ki AZS-u zdobyli: Werner i Zbrońsk! 
po dwie, Twardo i Zawadzki. 
Uroczyste otwarcie pływalni Kasy 
Chorych nastąpiło w niedzielę w War- 
szawie. Po przemówieniu mir. Tury 
czyna w imieniu Okręgowego Ośrod- 
ka w. f. odbyły się zawody przy w 
dziale tylko zawodników Legii i Pola- 
nii. Makabi i AZS wskutek zawiesze- 
nia przez Okręgowy Związek nie mo- 


gły wystawić swych zawodników. Wy | 


niki były następujące: panowie: 100 m 


st. dow. 1) Korski (P) 1:24,2, 2) Bar- | 


cikowski (P) 1:27,4; 200 mtr, st. kl. 1) 
Szraibman II (IL) 3:13 sek: bardzo sta- 


DRUŻYNA HOKEJOWA 


odkąd ukazała 


smaezna i łan 


2:ł 


Z. 


Drużyna Pogoni lwowskiej, z Kossokiem i Kucharem na czele, opuszcza szatnię. 


|cze do zanotowania 
piekny strzał Kossoka. 

niemniej pięknie obroniony przez 
Adamowicza, no i wreszcie w 0- 
statniej minucie rękę na polu kar- 
nem Legii i rzut karny wyegzekwo 
wany z niebywałą wprost siłą 
przez Kossoka. Wynik 1:1 zapewnia 
Pogoni prawdopodobnie wice- 
mistrzostwo., to też po przerwie 
u iwowian. wyczuwa sie raczej 

intencję do gry deiensywnej. 

Legia nie potrafi przeciwstawić 
lwowianom tego zapału walki, ja- 
ki obserwowaliśmy u wojskowych 
„przed pauzą. To też gra traci na 
itempie, a przedewszystkiem na 
ipięknie, natomiast nabiera coraz 
bardziej na ostrości. 

„Trup“ zaczyna padać gęsto. Se- 
rię „rannych“ rozpoczyna kopnię- 
ty w nogę Rajdek, potem znoszą 
na parę chwil z boiska Martynę, 
wreszcie schodzi na dobre Szaba- 
kiewicz uderzony przy główkowa- 
niu w czoło przez Cebulaka. Za 


bie z nimi poradzić — klasa ich nie 
jest zbyt wysoka. Zresztą, to po- 
czątek — do połowy grudnia da- 
|leko. Polacy też bez 3 mistrzów, nie 
trzeba się. więc optymistycznie na 
przyszły mecz zapatrywać. Mają 
tu świetnego Weissa w bramce, 
Ditrichsteina.. Zobaczymy. 

Dwa razy po 3500 ludzi przyglą- 


by czas; 2) Jurkowski (P) 3:16 sek.; 
100 m. nawznak: 1) Jurkowski (P) 
1:47 sek.; 2) Kopiński (P) 2:01; panie 
48 mtr. st. dow. Morawska (P) 0:31; 
2) Bergierówna (P) 0:42,4; skoki: 1) 
| Pietrzykowski. (a) 


Jaworski Józef. znany Średniodystan 
sowiec AZS-u. zamierza w zimie roku 
bieżącego trenować jazdę szybką na 
lodzie. razem z mistrzem Polski Kal- 
barczykiem. Dzięki świetnym warun- 
kom fizycznym, szybkości i wytrzyma 
łości. może on po udoskonaleniu tech- 
niki osiągnąć i w nowei dziedzinie spor 
tu doskonałe wyniki. (T). 


Sekcia hokejowa AZS-u warszawskie 
go otworzyła już własną Ślizzawkę na 
Dynasach. Na boisku czynny będzie 
| tor hokejowy, tor specjalny do jazdy 
szybkiej o obwodzie 320 mtr.. oraz zwy 
| kła ślizgawka. dostępna dla szerszej pu 
h'icznaści 


A. Z.S. WARSZAWA 


CZEKOLADA 


przestała być luksusem, 


się w sprzedaży 
ia czekalasia 


WEDLA 
„JEDYNA” 


lchwilę znów stukaja się również 
|głowami Ziemian i Kossok. 

Gra staje się mimo to bezbar- 
wna. akcje rwą się co chwilę, pio- 
ny następują za ponami bez koń- 
ca: 

Jednym z nielicznych momen- 
tów elektryzujących widownię jest 
doskonałe wystawienie  Raidka, 
iego piękny bieg. w którym skrzy- 
dłowy Legii zapomina o kontuzji 
nogi, wreszcie typowy dla niego 

ostry strzał, 
grzęznący w siatce między słup- 
kiem a Albańskim. 

Legia prowadzi 2:1. Pogoń pfze- 
chodzi znów do ofenzywy, ale 
graiąc w 10-tkę ma doprawdy nie- 
wielkie szanse choćby na wyrów- 
uanie. 

I tu właśnie widać iak silny atut 
mają lwowianie w ambicii, będą- 
cej motorem niejednego ich zwy- 
cięstwa. 

Oto kiedy wskutek kontuzji Sko- 
wrońskiego zostaje ich na boisku 


Wizyta hokeistów szwedzkich w Wiedniu 


Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego 


dało się tym debiutom zimy. Chy- 
ba z miljon ludzi przyg!ądało się 
z radością debiutowi śniegu. Śnieg! 
Jakżeż inaczej brzmi to słowo 
tu, niż w Warszawie. U nas zna- 
czy to błotniste ulice, kupy bru- 
dnego śniegu i... tesknotę do gór. 
Tu — to symbol radości! Kiedy 
my mówimy o Śniegu. musimy za- 
raz myśleć o 13 godzinach męczą- 
cej i drogiej jazdy do Zakopanego 
czy Krynicy. o zbyt małej ilości 
pieniędzy, o zbvt krótkim urlopie 
io innych smutnych rzeczach. 
Szczęśliwy Wiedeń!  Pakujesz 
się z nartami do tramwaju. który 
w każdą niedzielę rano wyglada, 
jak pociąg  Warszawa—Żakopane 
w Boże Narodzenie. Narty i nar- 
ciarze! Każdej płci, każdego wi% 
ku. Pół godziny potem — jesteś w 
królestwie sportu; Kobenz!, Kelen- 
berg, Sofienalpe, i olbrzymie, pięk 
ne tereny „Wienerwaldu“— narty, 
narty. narty! Masz tu i strome 
podejścia i ziazdy lesiste i łatwe, 
płaskie pagórki i nagłe wyskoki! 
jMożesz tu nałapać na cały tydzień 
(powietrza i słońca, Śniegu i ru- 
Ichu! 
Przed niektóremi wystawami 
"zbierają się teraz ciągle większe 
„grupki ludzi. Studjują coś z uwagą 
i w naprężeniu. Nie sa to ceduły 


|piec, zredukowany urzędnik lecą z 
radością do domu z piękną nowi- 
ną: Śnieg w górach! Smarujemy 


ry! 
Te tereny pod miastem. to ha- 
{sto „narty dla każdego” — to mo- 


|szczęście Wiednia. 
FE. Leit 


giełdowe, ani biuletyny polityczne. | 


To t. zw. „Schneeberichte'* — spra 
| wozdania o śniegu: Hochschnee- |$ 
berg: — 1°, 20 cm. puchu, Gais- |3 


hora — 0°... I zbankrutowany ku- | 
buty i narty — w tramwai i w gó- | 


że największe błogosławieństwo i 


Z OSIATNICH MISTRZOSTW ŚWIATA W KRYNICY 
Amerykanie walczą ze Szwędami w. meczu zakończonym wynikiem 3:0 


Ina kilka zresztą minut tylko dzie- 
więciu, są oni nadal groźni dla Le- 
gll 

Ambicja w sporcie wystarcza 
jednak rzadko; nie poparta odpo- 
|wiednią umiejętnościa (Zimmer) i 
|szybkością (Kossok) nie może ona 
przynieść w walce z dobremi ty- 
łami wojskowych sukcesu bramko 
wego. To też po pewnym okresie 
przewagi Pogoni do złosu zaczyna 
|znów dochodzić Legia. która naj- 
bardziej zagraża Albańskiemu po 
|ostatecznie zlikwidowanych prze- 
bojach Nawrota i Raidka. 

Wskutek ostrej gry gwizdek sę- 
dziego odzywa sie coraz częściej 
— niemal bezustannie. To też kie- 
dy wreszcie przeciągły sygnał 0- 
znajmia koniec gry, widownia wi- 
ta go z przyjemnością i ulgą, że je- 
dnak to wszystko wreszcie się 
skończyło. 

U zwycięzców najlepszym gra- 
czem był niewatpliwie 

Cebulak, 
Obaj jego boczni partnerzy Szal- 
ler i Nowakowski nie dorośli swe- 
mu koledze ze środka nawet do 
pięt. 

Atak poza Przeździeckim grał 
wyrównanie i wcale składnie. W 
pomocy lepszy był Ziemian; Ada- 
mowicz pieknie obronił strzał Kos- 
soka. 


Pogoń uzyskała tak dobry wy- 
inik dzięki grze tyłów. Obaj obroń 
cv Jeżewski i nieco sztywny Ku- 
haski grali nieefektownie, ałe 
|skutecznie, a Kuchar i Deutsch- 
Iman pracowali jak maszyny. Nad 
nimi wszystkimi królował jednak 
sprężysty Albański, niewatpliwie 


najlepszy bramkarz z oglądanych 

w ostatnich tygodniach 

skach Warszawy. 
Sędzia p. Schneider z Krakowa 


miał trudne zadanie. Mimo to mecz 
można hvo noprowadzić lepici. 


na  boi- 


PRZEBÓJ  WYPIJEWSKIEGO 
i Szybki skrzydłowy Legii walczy o pił- 
ke z Haninem. 
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pierwszej rundzie 
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= (G) zwycięża pewnie 
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LWÓW. 29.11, — Tel. wł. — Wawel 
(Kraków) — Hasmonea 8:6. W gości- 
mie u Hasmoncei bawili po 3 tyg. przer- 
wie pięściarze Wawelu, odnosząc nad 
gospodarzami zasłużone naogót zwy- 
cięstwo w stosunku 8:6. Krakowianie. 
których widzieliśmy już przed rokiem 
we Lwowie, byli znów w bardzo do- 
brej kondycji tizvcznei. Ich wyszkole- 
nę techniczne pozostawia natomiast 
sporo do życzenia. Pozatem możnaby 
jm zarzucić nieczysia walkę, która 
przynosiła częste napomnienia ze Stro- 
nv sędziego. Zreszta odznaczają się 
pęściarze Wawelu 


nis wykończenia. 
U Hasmonci 


sowani, natomiast 
kładaiją widocznie do kondycii fizycz- 


ma. To też spotkanie zapowiadające się 
čia białoniebieskich bardzo obiecująco 
kończyło się o ile nie przegraną io w 
najlepszym razie z 
nym remisem. 


Wyniki techniczne były następujące: 
Waga musza: Tuszek (W.) — Langin- 
ger (H.). Lamginger był może nieco 
skuteczniecjszy, jednak- w sumie sily 
były równe. Remis sprawiedliwe. Wa- 
ga kogucia: Sworzeniowski (W.) — 
Schirak (H.). Zwycięża na punkty Schi 
rak, który nie zawiódł pokładanci w 
wim nadziei, okazuijąc się znów wyso- 
ce utalentowanym pieściarzem. Sworze 
niowski silny i odważny był bczwzg:cd 


_ nie słabszy. 


Waga piórkowa: Chrostek (W.) zwy 
cięża w.o. Wiłnera (H.) z powodu nie- 
dyspozycji Iwowianina. Waga lekka 
Kaszyński (W.) — Lehr (H). Żwycieża 
Kaszyński przez technicznv k.o. w trze 


ciej rundzie. Poczatkowo Lehr jest do- | 


hry, rozstrzyga nawet I runde na swo- 
ią korzyść. W drugiej jednak słabnie. 
a w trzeciej Kaszyński ma już tak 
wielką przewagę, że sędzia przerywa 
walke, 


Waga półśrednia Orzenicze (W.) — 
Korsower (H.). Korsower walczy w 
zbyt defenzy wnie. 
dzięki czemu traci wiele punktów, W 
„dwóch następnych rundach znacznie 
sic poprawia, nadrabia stratv. jednak 
sędzią orzeka zwycięstwo krakowia- 
nina. Remis odpowiadałby raczej prze- 
h'egowi walki, Waza średnią Studnicki 
OW.) — Bogner (H.). Spotkanie kończ 
Się remisem, Walka naogół równo- 
rzedna. 

Waga półciężka Flizak (W.) — Gross 
(Fl). Zwycięża na punkty Qross. Ma 
on w pierwszej rundzie. a w szczegól- 
ności w drugiej rundzie silną przewa- 

gc. w trzeciej jest słabszy, niemniej 

jednak zarobiony kapitał punktowy wy 
Siarcza do utrzymania zwycięstwa. 
Wynik ostateczny 8:6 dla Wawelu. 
Sędziował w ringu kpt. Gross z Prze- 
myślą. Funkcje punktowvch spełniali 
dr. Święcicki i p. Schlifke. Widzów 
ukcło 800. 


ŁÓDŹ, 29.11. — Tel. wł. — Wyjątko 
wen powodzeniem cieszyły się sobo- 
tnie i niedzielne 
wody bokserskie Zjednoczonych i Un 

je 


dua. obie imprezy należy uważać za 


< beg bardzo emocjonującw. 


_ Wyniki sobotnich walk u Ziednoczo- 
nych były następujące: W. musza Mi- 
chalak (Ż) dzięki lepszej orientacji i 
precyzji ciosów zwycięża zasłużenie 


la punkty Wiesława (S). W. kogncia 


Spodenkiewicz (IKP) zwycicża zasłu- 
żenie na punkty Brzęczka (Z). W. piór 
kowa Cyran (Z) wygrywa zasłużenie 
na punkty z Gawinem (G.) Białystok 
_(BK) remisuje z Kijewskim (Z). Krumm 
Bartnika (Z). 


_ Wreszcie w tej samej wadze bardziej 


po 


920 


"RT 
2-5 


ir 


-niem wyrównania 
- czterech ia 
- cych dziś specjalną grupę Ligi. 
= Dzięki tym rezultatom Wisła 


rutynowany i fizycznie lepiei się pre- 
zentujący Zieliński (IKP) po nieczystei 
walce bije na punkty Stańkowskiego 
(Z). W w. lekkiej walka Wdowińskie- 


sic remisem. Klimczak (S) ma w każ- 


_ dei rundzie przewagę techniczną nad 
— krelczym (Z 


abu 


(BK) z Marczewskim (Z) kończy | 


EEEE DT AE PWN WY PYTA PY PROW 7 
la ść) p i 8.7, da A 0 z 


wielka ruchliwoś-, 
cą i odwagą. Wszyscy walczą 'agre- jekkiej Mann (Un) b'ic przez k.o. Wy- 
 Svwnie, atakom brak jednak przeważ- | porkiewicza. Schön (Um) zwycięża na 


mala wagę przy-| 


nei. która jest nietylko niewystarcza- | 
jaca. ale chwilami wprost skandalicz- | 


trudem utrzyma- 


na 


Na ringach Lwowa i Łodzi 


Dzisiejsze zawady Unii stały na wyż 
szym poziomie teghnicznvm. Na plan 
pierwszy wysuęly się dwie wałki Cy 
rena z Frankiem i Pisarskiego z Lip- 
cem. Pierwsze spotkanie w serji eli- 
minacyjnej nie dało wprawdzie rezul- 
tatu: mimo lekkiej przewagi Franka 
Wicemistrz Polski wwvkazał większa 
rutynę ringowa. Cyran iest w swojej 
wadze mimo spadku formv najlepszym 
w Łodzi i z pewnościa wystapi na me 


lczu z Berlinem. W wadze muszei Gra- 


bor (IKP) į Bietzer II Un) walczyli na 
remis, pcdabnie jak i w koguciej Lesz- 
czyński (IKP) i Bietzer I (Um. W w. 


punkty Racza (IKP). W tei samej wa- 


zaobserwowaliśmy | dze walika Pisarskiego (S) z Lipcem' Stahl I i Stibbe. 
zamów dawne błędy. Zawodnicy są nao | 
göl technicznie wcale daleko zaawan- | 


‘TOE 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ 


Sroda, 2 grudnia 1931 r. 


(G) obiitowała w spora ilość tricków | 
technicznych. w ostatnie rundzie prze- | 
wagą Pisarskiego jest olbrzymią i wy- 
grywa on wysoko na punkty, W wa- 
dze półśredniej Czyżykowski (IKP) 
wygrywa przez dyskwałifikacię Dut- 
kiewicza (G). Wreszcie Mever (G) wy- 
grywa walke z Baranowskim przez 
techniczny k.o. w pierwszej rundzie. 
PODZ (20M = TA wio =$Sklad 
bokserskiej reprezentacii Łodzi na nie- 
dzielny międzynarodowy mecz z T€- 
prezentacją Berlina nie bedzie się du- 
| żo różnił od składu drużyny. która wy- 
igrala przed tygodniem spotkanie z 
Wiarszawą i wvgladać bedzie następu- 
jąco: Pietrzyński. Kustosz. Cyran, 
Klimczak.  Garncarek.  Cmiefewski. 


| 


Czarni zwyciężają Cracovię 20 


LWÓW, 29.11. — Tel, wł. — Czar- 
ni: Arendt; Ficek, Lemiszko; Igła. O- 
lejniczak, Piłat; Kossowski Makuch, 
Reyman, Koch Drzymała, 

Cracovia: Malczyk; Lasota, Filipkie- 
wicz; *Seichter, Chruściński, Stiasny; 
Kubiński. Malczyk H, Piątkiewicz, Kę- 
piński, Zieliński. 

Ostatnie zawody iigowe we Lwowie 
odbyły się w ciężkich warunkach przy 
kilkunastostopniowym mrozie i ostrym 
zimnym wietrze. Boisko Czarnych by- 
ło względnie dobre. jedynie zamarzłe 
grudy utrudniały grę przyziemną. 

Czarni odnieśli zasłużone zwycięst- 
wo mając przez cały czas przewagę, 
która szczególniej po przerwie przy: 
brała jaskrawe formy. Zwycięstwo mie 
li oni do zawdzięczenia 


l 


lepszej kondycji fizycznej, 

która pozwoliła im też z łatwością 
przetrzymać do końca pełne tempo. Po 
zatem grała drużyna gospodarzy bar- 
dzo ambitnie z zapałem i równomier 
nie. stosując jak zwykle prawie wy- 
łącznie system dalekich podań i ener: 
gicznych biegów. 

W przeciwieństwie do Czarnych, 
Cracovia grała bardzo nierównomier- 
nie. 

Technicznie prezentowali się młodzi 
gracze Cracovii wcale dobrze, a rzu- 
cała się w oczy przedewszystkiem pe- 
wna gra głową — zaleta. którei brak 
niestety, większości piłkarzy lwow- 
skich. 

Gospodarze skorzystali ze sposobno 
ści, by wypróbować kilku młodych gra 


Plany hokeistów warszawskich 


Składy drużyn i kaledndarz sezonu A.Z.S., Legji, Po:ionii i Marymontu 


Jak się zapowiada bicżący se- 
zon hokejowy w ośrodku war- 
szawskim? Jakie są plany po- 
szczególnych klubów? Czy ija- 
kie przegrupowania personalne 


miały mieisce w zespołach: ho-| szawie. a bezpośrednio potem — do Czechosłowacii. a następnie | mi — kończy p. Szenaich. 
z reprezentacią Śląska w Kato-| | 

wicacli. | 
W terminie narazie bliżej nie- | 
określonym weźmiemy udział w; 
jubileuszowym 


kcjowych stolicy — oto pytania, 
które dajemy odpowiedzi 
czynników kompetentnych. 

A więc przedewszystkiem © 
drużynie pięciokrotnego mistrza 
Polski informuie p. Twardo, kie- 
rownik sekcii. 

Licząc sie z ewentualności 


ą 


wycofania Adamowskiezo i Tu- 


palskiego ułożyliśmv program 
zawodów w ten sposób. by mło- 
dym graczom dać maksymum 
możliwości treningowych i tem 
samem nabraniu rutyny. 

Weźmiemy więc przedewszy- 
stkiem udział w mistrzostwach 
okręgowych, do czego nie je- 
steśmy zasadniczo zobowiązani. 
dalej sprowadzimy naijprawdo- 
podobniecj Pogoń. której 
rewanż we Lwowie. postaramy 
się ściągnąć do Warszawy AZS 
poznański i któryś z klubów kra- 
kowskich. co łącznie ze spotka- 
niami towarzyskiemi z klubami 
miejscowemi zapełni nam sezon. 

Przy dobrei zimie iest również 
aktualną gościna jednego z klu- 
bów czeskich. z którvm rozpo- 
częliśniy pertraktacie i rewizyta 
w Czechosłowacii. 

W pierwszych tygodniach se- 
zonu organizujemy wielki turniej 
drużyn szkolnych o nagrodę na- 
szego klubu. Pragniemy nietylko 
rozejrzeć się za młodvm naryb- 


międzyklubowe za- | kiem, którego nam tak brak, ale 


ADA ï. | również służyć opieką i pomocą 
_ Mimo iż z zapowiedzianvch 4 par eli i mane aj OK 


= ininacvinych stanęła w ringu tylko jc- 


młodym talenton. 
Zrealizowanie tvch zamierzeń 


dane. Większość walk miała prze- | jest umożliwione dzieki ponow- 
nej dzierżawie Dvnasów, gdzie. 
instalujemy reflektory, a wszy-| 


stkie treningi i spotkania bedzie- 
my rozgrywać wieczorem. 

Skład naszei drużynv przed- 
stawiać się będzie nastepująco: 
Schneider (bramkarz). Makow- 
ski, Werner. Goszczyński, Ze- 
browski K.. Zbroziński. Twardo. 
Zawadzki, a w poważniejszych 
spotkaniach grać bedą Kowalski 
i Kulei. . 

Wobec nieobecności kierowni- 
ka sekcji hokejowej Legii p. mir. 
Remera — o programie tegorocz 
nym dowiadujemy sie od p. K. 


!' Szenaicha. kapitana drużyny. 


Wisła wicemistrzem Ligi 


Po 132 meczach o pierwszeństwo w ziłkarstwie 


Na silnym mrozie kończyli pil- 
karze nasi tegorczne rozgrywki 
"o mistrzostwo Ligi i nie ulega 


- najmniejszej wątpliwości, że mia 
_ ic to wpływ na skąpe bramkowo 
= wyniki ostatniej niedzieli. 


 Przyniosła ona. iako końcowy 
akord, przegrane dwie czoło- 


_ wych drużyn tabeli: Garbarni z 


Wisłą 2:3 i Pogoni z Legia 1:2. 
Wyniki te są iakby- potwierdze- 
klasv tych 


zespołów.  stanowią- 


zdobyła tytuł wicemistrza. dy- 
 sransuijąc Legię nieznacznie lep- 


cc Kraków, już drugi rok zko- 


podkreślaiac swa 
hegemonię w pitkarstwie. 
Legia zajęła. podobnie jak w 


- roku ubiegłym i 1928-vm. zasz- 
_ czytne trzecie miejsce. mają 


c je- 


dnakową z wicemistrzem 
strzelonych bramek (57). 


wreszcie ma 
ść (14) wygranych meczów. 


Tra 


„Maz O x ŻA OR a M a Aż 


szym stosunkiem bramek. Tak: 
Poi 1 ; 
= lei, zabiera dla sicbie dwa pierw 


_ sze miejsca, 


zdobytych punktów. Do woisko-| sunek s 
wych należy też znowu rekordj| Garbarnia, najgorszy — Lechia 
nieco | spadająca do klasv A. t 
jszy niż rok temu (60). Le-| pierwszy wypadek tego rodzaju 
naiwiększą | logiki wvników. 

Królem strzelców został Kisie; 


miejsca w tabeli i zdvstansowa- 
nie ostatniego dnia Ł. K. S.-u i 
Warty. Również znamierna jest 
porażka Cracovii 0:2 w grze z 
Czarnymi. Wskaznie ona, że ze- 
szłoroczny mistrz bardzo Szczę- 
śliwie naogół wvszedł z tegoro- 
cznych rozgrywek. które mogły 
postawić go na krawedzi Ligi. 
O:o jak wygląda tabela koń- 


COWA: 
okt. bramki 
1. Garbarnia 30 S122 
2 Wisła 29 53:30 
3. Legia 29 57:34 
4. Pogoń 28 41:33 
5. Ruch 25 45:46 
GEM +5 24 49:34 
7. Warta 24 56:34 
8. Polonia 18 34:46 
9. Cracovia 18 33:52 
0. Czarni 16 28:50 
11. Warszawianka 13 36:60 
2. Lechia 11 23:66 


Ogółem w 132 meczach pa- 


ilość| dło 511 bramek. Nailenszy sto- 


uzyskała mistrzowska 


Jest to 


"Na specjalna uwage zasługuje |liński IE z Wisły, zdobywca 25 
obycie przez Ruch piątego: bramek. 


damy | 


| Sezon rozpoczeliśmy wypra- 
wą do Berlina (sprawozdanie 
podajemy na innem mieiscu), 
Przy naibliższei okazii zagra- 
my z reprezentacją Łodzi w War 


turnieju 


i 
1 
i 
| 


PZAWA 


Warszawa, Krak,- Przedm. 


Pięściarze wileńscy w dniu I grudnia 
rozgrywają spotkanie z reprezentacją 
Łotwy, którą już raz pokonali przy u- 
dziale Wiśniewskiego i Tomaszewskie- 
go (Warta) w stosunku 10:6. | 


Składy drużyn: w. musza Miszkin | 
(Ł.) — Bagiński (W.), w. kogucia Ber- 
tin (Ł.) — Hryncewicz (W... w, piór- 
kowa Matison (Ł.) tuxmin (W.). 
w. lekka Silin (Ł.) — Kompowski (W.), 
w. półśrednia Pozdniakow (Ł.) — Pil- 
nik (W.), w. średnia Łilenium (Ł.) — 
Wojtkiewicz (W.). w. półciężka Za- 
rzecki (Ł.) — Zawadzki (W.), w. cięż- 
ka Ramme (Ł.) — Lubart (W.) 

Pierwsze zawody atletyczne w Wil- 
nie zorganizowała jedyna w Wilnie 
sekcja zapaśnicza Sokoła. Na program 
złożyło się dźwiganie pokazowe cięża- 
| rów, demonstrowane przez Szyłańskie- 
go oraz walki, Wyniki techniczne: w. 
kogucia Czepukojć pokenał Szeikisa. 
w. piórkowa Głowacz — Łatwis — re- 
mis, Orłowski—Gładysz wygrał pierw- 
szy, w. lekka Pilick: — Harasimowicz 
| zwyciężył Pilicki. Najciekawsze spot- | 
kanie rozegrała para Zaiewsk; — S€r-| 
dziukow, które zakończyło remi- 
sowo. 

POZNAN. TOI — Tei: wł. — Sen- 
sacją niedzielną w Poznaniu była do- 
tkliwa porażka Warty w meczu towa- 
rzyskim z finalistą klasy B.  druży- 
| na K. S. Liga (Debiec) w stosunku 1:6 

(0:1). Warta grała jedynie bez Woj- 
ciechowskiego. Scherikego I i Fliege- 
ra. Przed pauzą Liga zdobywa prowa- j 
dzenie, Warta nie zyskuje karnego. 

Po pauzie w równycii odstępach czą- 
su padaia trzy dalsze bramki dla Ligii 
ze strzałów Nowickiego, Preji i Grze-, 
chowiaka. Przy stanie 4:0 Scherike TI} 
zdobywa honorowy punkt dla zielo- 
nych. ppczem w ostatnich minutach Li- 
ga uzyskuie jeszcze dwie bramki porzez 
lPreia i Kosińskiego. 


| 


sie 


nie w ataku. W drużynie zwycięskiej 
wyróżnił się przedewszystkiem bram- 
karz oraz lotny i przebojowy atak, 
Wszystkie niema! bramki padły z wy- 
padów. 

POZNAŃ. 29.11. — Te. w 


L+ 70 


Pierw 


Two ALIPOWIA 


Telefonem z kraju 


|3:1, 09 Mysłowice — Ślask (Siemia- 


| skiej Pogoni, no i — oczywiście! Barylski, Szenajch, Czyżewski, 


okręgo- | 


| 


— w mistrzostwach 
wych. 

Projektujemv również wyjazd | 
zagranicę, w pierwszym rzędzie; 


— do Budapesztu, 

Drużyna nasza nie uległa od 
roku zeszłego zmianie i grać bę- l 
dziemy w składzie: bramkarze: 


lwow-'Przeździecki i Sachs, Materski, | kierownik sekcii. 


ŁYŻWY 


różnych modeli 


NARTY 


turystyczne myśliwskie, etc. 


SANKI 


sportówe i dziecinne 


Ubiory i Trykotaże 


TANIO! - WYBÓR! 
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sze rozgrywki o puhar ABC przyniosły 
następujące wyniki: Warta -b — Po- 
znanja 6:0 (3:0). Bramkami podzielili 
się Prusiński i Gaszkowski. Sędzia p. 
Rosola wykluczył dwóch graczy Po- 
znanji HCP — Stella (Gniezno) 2:0 
(1:0). Niespodziewana porażka wicemi 
strza klasy A. Bramki zdobyli Konopa 
z karnego i Lange. Sparta — Skra (Po 
znań) 3:0 (1:0). Bramki Graczyński 
(2) i Gramse. Olimpia — Korona 8:4) 
(4:2). Bramki dla Olimpii Skrzypczak, 
Dawczyński. Krakowski i Mikolajew-| 
ski. Legja I-b — Czarni 3:2 (1:). Ju- 
irzenka — Pogoń 1:0 (1:0) j 

KATOWICE. 29.11. Tel. wł. — 
Rozgrywki pularowe przyniosły w bie, 
dziele dużą niespodzianke w postaci | 
wyniku remisowego w stosunku 2:2 
(1:0) uzyskanego przez Żydowski K, S. 
z mistrzem Śląska Nuprzodem (Lipi- 
ny). Dalsze rozgrywki duly następu- 
jące wyniki: Pul K S. — Śląsk (Świę- 
tochłowice) 4:1 (3:0), K. 5. 06 Mysto- 
wice K 5. ww Siemianowice 3:1 
(2:1). K. S. 06 Katowice — Kot P. W. 
4:0 (0:0) 

W ubienłą medzicių odbyły się rów- 
nież ostatnie mecze z cyklu rozgrywek 
o wejście do śląskiei okręgowei ligi pił- | 
karskiej. Faworyt Słowian zwycieżył 
bezapelacyjnie K. S. Biała Lipnik 6:4 | 


l (4:3) i zapewnił sobie udział w extra, 


k'asie $laskiei przyszłego roku. | 

Z rozgrywek towarzyskich jest du 
zanoiowania sensacyjny wprost wynik. | 
a mianowicie nienotowana dotychczas 
porażka vice-mistrza śŚląskiega Ama- 
torskiego K. S. w spotkaniu z K. S. 
Chorzów w stosunku 1:7 (1:3). Inne 
rozgrywki dały następujące wyniki: 
BOBYSZV ZUR CSZZUEN.„Wiana 
— Orzel 1:2 (1:0). Pogoń (Nowy By- 
tom) — Pogoń (Katowice) 2:0 (1:0). 
Slavia (Ruda) — Zgoda (Wełnowiec) 


nowice) 1:1 (0:0). 

ŁÓDŹ. 29.11. — Tel. wt — Marsz na 
przestrzeni 10 klm. wygrali post. Ber- 
łowski (znanv lekkoatleta ŁKS). st. 
przod. Wolnwv i st. przod. Bamasiewicz 
w czasie I godz. 3 minitv. 


DRAGA, 29.11. — Tel. wł. — Slavia 
(Praga) osiągnęła w Preszburgu z Bra 
tislava wynik 0:0. Bata (Zlin) pokonał 
ALEK «Sztokholm 1:05 DADZE 
(Praga) — Meteor VHL 3:2. | 

KOLONJA 29.11. — Tel wł. — W 
rozpoczetych tu wyścigach sześciodnio 
wych na czoło wysunęła się para 
Schön, Göbel 51 pkt., dystansując 0 0- 
krążenie Piinenburga. Bulle. Schorna—_ 
Buhlera. Rauscha — Hürtgena i Bus- 
chenhagena — Frankensteina. 

BERLIN. 29.11. — Tel. wł. — W mi- 
strzostwie Berlina Preussen pokonał 
Minerwę 2:1. Herhta — Neukóln 2:1, 
Viktoria — B. S. V. 92 2:1 i Tennis Bo 
russia — Nordwest 3:0. 

GDAŃSK, 29.11. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwo piłkarskie okręgu gdańskie- 
go zdobyła Viktoria (Stolp) Hansa po 
konała Gedanię 2:1. 

PARYŻ. 29.11. — Tel. wł. — Wielką 
nagrodę Brukseli wygtał mistrz Świata 
Falck Hansen przed b. niistrzem ama- 
torskim Gerardinem i Belgiem Sche- 


Warta grałą bardzo słabo, szczegól- 
| 


BERŁIN. 29.11. — Tel wł — Plaa 


pokonał Naiucha w stosunku 6:4, 6:2.' 


ika, którzy waiczył: z powodzeniem w 


| Helsingforsie. nie pojechal. jak było! strach dc Poznania, skąd razem z dru 


zamierzone, do Tallina, į wrócili już 


Pięściarze śląscy Wieczorek i Woc- | do Katowic. 


Depesze zagraniczne 


12:10. W meczu tennisowym z Niemca- 
mi Francuzi prowadzą 3:2. 

W grze podwójnei Nusslein, Najuch 
pokonali Ramillon, Plaa 6:4. 6:4, 6:3. 

BAZYLEA; 29.11. — Tel. wł. — Mecz 
międzypaństwowy Austrja — Szwai- 
carja o puhar Europy wygrała Austria 
8:1 (2:1). Widzów 24.000. Austria mia- 
ła przewagę we wszystkich liniach. 
Bramki strzelili: Geschweidl, Zischek, 
potem- Abegglen dla Szwaicarii. Po 
przerwie:  Śchall,  Tógel, Sindelar, 
Gschweidl i Schall. 

PARYŻ, 29.11. — Tel. wł. — Holan- 
dia pokonała Francię w meczu piłkar: 
sikm w stosunku 4:3 (4:1). Holandia 
zdobyła szybko prowadzenie. ale po 
20 min. Francja wyrównała. Następnie 


'jednak w ciągu 3 min. Holendrzy strze 


erensem. Niemiec Stefies odpadł w wal; v 
ce z Arletem, Mourandem i Cozensem. | pool 6:0. Birmingham — Hudderstield 


lil; 3 bramki. Po przerwie Francuzi by- 
li lepsi. ale nie zdołali już wyrównać. 

LONDYN. 29.11. — Tel. wł. — Cie- 
kawsze wyniki meczów n mistrzostwa 
ligi angielskiej: Everton — Leicester 
City 9:2. Westbromwielh Albion — 
Middlesborough 1:1. Arsenal — Liver- 


down 5:6. Aston Villa — Manchester 
3:3. 


Dzisiaj wyjeżdża Wieczorek | Wy- 


ZA WW CR 


żyną Warty udadzą się do Kopenhagi. 


Pastecki, Szabłowski. Kleban i 
Kawiński (odbywa służbę woi- 
skową). Otwieramv naturalnie | 
własny tor. ale już z reflektora- 


Polonia ze względów finanso- 
wych, ograniczy swój udział) 
głównie do mistrzostw okręgo- 
wych — mówi p. Soroszewski. 


Wyijedziemy tylko do Łodzi, 
by grać z Unionem. z którym 
mamy pertraktacie na ukończe- 
niu. W Warszawie zorganizuje- 
my turniej o puhar iednego z me 
cenasów klubowych; charakter 
tej imprezy zostanie ustalony w 
porozumieniu z innymi klubami. 

Barw naszych bronić będą w 
tym sezonie: Kuiawski (bram- 
karz), , Laszuk. Wiśniewski, 
Szczepaniak, Czernik (dawny 
gracz Cracovii, który studjuje w 
CIWF), Odrowąż, Gregołajtys. 
Pokrzywa i Woland. a w „wol- 
nych chwilach“ — Krygier. Na- 


I tomiast Nowikow i Staniszkis od 


bywają służbę w wojsku — 
pierwszy w Krakowie. drugi w 
Grudziądzu, i z tego względu 
ich udział jest nieaktualny. 

Na Konwiktorskiei. obok Doi- 
ska hokeiowego z pełnem oświe- 
tleniem, czynny bedzie również 
tor dla szybkiej jazdy. 


W- najtrudniejszej sytuacji: 
znajduje się Marymont. pierw-. 


szy robotniczv klub A-klasowyv | 
w Polsce, który posiada druży- 
nę zdekompletowaną z powodu 
odbywania służby  wojskowei 
przez: Łapińskiego, braci Wój- 
cików i Lewandowskiego — w, 
formacjach warszawskich, i Hau! 
zera Il oraz Przeworowskiega 
na prowincii. Narazie drużyna 
dysponuje więc jednym dawnym 
zawodnikiem — Skultetym J. 

Marymont siłą rzeczy ograni- 
czy się do mistrzostw okręgo- 
wych. przyczem pokonvwać bę- 
dzie musiał każdorazowo trud- 
ność zwalniania z woiska swych 
eraczv. 

W świetle tych iniormacyj se- 
zeń hokejowy stolicy, jeśli wszy 
stkie zamierzenia zostana zreali- 
zowane. będzie zupełnie cieka- 
wy. 

Oby tylko zima nie pokrzyżo- 
wała tych planów. 


E. Czaplicki. | 
| nn i RE TE a ank ROAR AE) 


Wocka i Wieczorek w Helsinkach 
Korespondencja własna ,Przegiądu Sportowego 


Do Helsingforsu przybyliśmy w 
sobotę dnia 21 b. m. o godz. 15. Je- 
chałiśmy 48 godzin pociągiem i 5 


(godzin statkiem. W pięć godzin po 


przybyciu stanęliśmy już do walki. 
Podróżą byliśmy bardzo zmęczeni, 
zwłaszcza Wieczorek odczuwał tę 
długą podróż i z tego powodu wal- 
czył w spotkaniu z Hejvdninenem 
poniżej swej formy. Wocka prawie 
całą podróż przespał i dlatego był 
mniej zmęczonym. Walczył on 
świetnie i pierwszą rundę wygrał 
z Gourewitschem bardzo wysoko. 
W drugiej rundzie Gourewitsch się 
poddał. 


w drugim dniu zawodów w DO- 
ładnie, Wieczorek wygrał przez 
techniczny nokaut z Hiljanenem, 


wieczorem zaś wygrał na punkty| 


z Ordenem. 

Wocha zupełnie wyraźnie wy- 
grał na punkty z Żydbóckem. lecz 
sędziowie byli innego zdania i... 
przyznali zwycięstwo Finlandczy- 
kowi. 

Obiektywna publiczność prote- 
stowała, lecz wyniku nie zmienio- 
no! 

Organizatoreni zawodów był 
„Helsingin Toverit“ i „l. F. K* z 


Helsingforsu. Walczyło 24 pary 
— sami Finlandczycy i naszych 
dwóch pięściarzy. Publiczności 


każdorazowo około 5.000. Polaków 
witano bardzo serdecznie i oklaski- 
wano ich walki. 

"Przyjęcie ze strony organizato- 
rów bardzo serdeczne i gościnne, 


| siç łatwo omijać, Seichter miał obok 


¿nie iest już tak pewna. 
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czy. Wstawiono przedewszystkiem no 
wą trójkę obronną. Eksperyment cul- 
kowicie się udał. Arendt w bramce 
nie miał wprawdzie zbyt trudnych 
strzałów, dawał sobie jednak w każdci 
sytuacji dobrze radę, broniąc pewnie I 
odważnie. Lemiszko i Ficek w obro- 
nie, popisywali się dalekim wykopem. 
zupełnie dobrym taklingiem, a pozatem 
grali energicznie i szybko. 


Gra Olejniczaka na środku pomocy 
zupełnie wystarczała, by szachowa 
pociągnięcia przeciwnika. Z bocznych 
pomocników lepszy był bezsprzecznie 
Pilat, który dawał sobie doskonale ra- 
d i 
A niebezpieczną parą Malczyk, Kubiński 
lgła przeciętny. 

Napad grał tym razem szybko i ruch 
liwie. Makuch uwiiał się po całem bo- 
isku, nieźle dostosowując się do spo- 
kojnego Reymana. Koch rwał jak zwy 
kle żywiołowo naprzód, w czem se: 
kundował mu również Drzymała. Kos- 
sowski na prawem skrzydle mierny. 

Cracovia miała, jak iuż wspomnie- 
liśmy, nierówne siły. Zaliczamy do 
nich przedewszystkiem Lasotę, który 
z bięgiem czasu grał coraz słabiej, Fi- 
Kpkiewicz był od pierwszej chwili 
mniei pewny. Malczyk w bramce wy- 
wiązywał się naogół ze swoiego zada- 
nia. Z pomocy Chruścińskiemu w dru- 
giej połowie zabrakło widocznie sil. 
powolnie startował do piłki i dawet 


dobrych okresów, wiele mniej uda- 
nych Stiasny po drugiej stronie boiska 
przeciętny. 

Atak Cracovii > 

chwilami grał bardzo ładnie, 
umiejętność jego kończyła się jednak 
z chwilą, gdy znalazł się w pobliżu 
pola karnego. 

Malczyk i Kubiński. początkowo wal 
czyli ambitnie i byli też głównymi ini- 
ciatorami ofensyw, później jednak wi- 
dcznie się zniechęcili. Zieliński na le , 
wem skrzydle nieźle dawał sobie ra- 
dę z fizycznie silniejszym przeciwni- 
kiem. 

Gra prowadzona była prawie przez 
cały czas 

w ostrem tempie. 

W pierwszej połowie urozmaicały ią 
zmienne ataki, przyczem jednak Czar- 
ni byli stroną bardziej agresywną. wy- 
korzystując wsparcie jakie dawal im 
silny wiatr. Obie strony nie pozwol iy 
wykorzystać dogodnych sytuacyj przy 
czem gospodarze mieli ich znaczie 
więcej, b 

Dopiero pod koniec pierwszej poln- 
wy uzyskuie Drzymała dalekim ukoś- 
nym strzałem niespodziewanie pierw- 
szą bramkę. Dalsze minuty mijają bez 
rezultatu. 7 

Oczekiwana po przerwie ofenzywit 
Cracovii, mającej teraz za sobą wiatr 
nie następuje, Czarni zachęceni sukce- 
sem, coraz mocniej spychają prze- 
ciwnika na jego połowę. Napad iwo- 
wian raz poraz posuwa się pod bram- 
kę. tembardziei, że obrona krakowska 


Przewaga Czarnych staje się coraz 
większa, to też w pewnym momenc e 
Koch otrzymawszy górną piłkę, paku- 
ie ją ponad bramkarzem do siatki. 
Cracovia zrywa się wprawdzie do 
kontrakcii, iednak trwa ona bardzo 
krótko i nie zmienia rezultatu. 


Sędziował dobrze p. Stronczek z 
Górnego Śląsku, który może zbyt czę» 
sto przepuszczał spalone, 

Szereg bardzo ostrych kar nałożył 
estatnio na graczy ligowych WG i D. 
Tak więc ukarano Gałeckiego za bru- 
talną grę na meczu z Cracovia dyskwa 
iifikacją dwutyvgodniowa: Radomskiego 
— dyskwaliiikacją trzytygodniową za 
brutalną grę na meczu towarzyskim z 
ŁTSG; Motylewskiego II — dyskwali- 
fikacją sześciotygodniową i Mielnickie 
go ośmiotygodniowa za brutalną gre 
i kopnięcie przeciwnika na zawodach 
Lechia — Pogoń: Chruścińskiego — su 
rową nagana; Kubińskiego — tygod- 
niową dyskwalifikacją i pozbawieniem 
praw kapitana drużyny na pół roku, 
wreszcię Malczyka II — dwutygodnio- 
wą dyskwalifikacją. Karv te są tem- 
bardziej przykre, że obowiazują od 1 
marca 1932, 


Hotel był pierwszorzędny. Rekla- 
ma zawodów bardzo wielka. Na sa 
li, gdzie odbywały się zawody po- 
wiewały polskie sztandary. Na za- 
wodach rozmawiamy z polskim po- 
słem w Helsingforsie, oraz z głów- 
nodowodzącym wojsk fińskich. Po 
zawodach wręczono wszystkim n. 
czestnikom cenne upominki. Miei- 
Scowa prasa umieszczała fotogra- 
fie Polaków oraz wyniki zawodów 
na czołowem miejscu. 

W niedzielę p. Sadłowski sędzio- 
wał kilka walk w ringu i otrzy- 
mał od publiczności brawa za do- 
bre sędziowanie. Wogóle — brak 
tutaj dobrych sędziów ringowych. 
rzeczonej. 


Łyżwy nowe, używane kupuję, sprze- 

daję. zamieniam — Bagno 10, ZYL- 

BERBERG. Uwaga!  Niklowan c, 
ostrzenie na poczekaniu. 
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= Smutny bilans kolarstwa torowego 


Wyludnienie na widowni logicznem następstwem zupełnego upadku Kłasy wśród zawodników polskich 


Nie jest rzeczą przypadku, że 
tegoroczna lista Dziesięciu naj- 
lepszych kolarzy ukazuje się z 
kilkutygodniowem opóźnieniem. 


słabe programy, a w rezultacie? 
Torowcy nie mają dziś własnej 
publiczności i wystarczy mecz 
ligowy, ciekawsze zawody lek- 


Od 1921 roku t. i. od czasu u-' koatletyczne lub wyścigi konne. 


aby położyć na łopatki dochodo- 
wość wcale 


tworzenia Zw. Pol. Tow. Kolar-| 
skich nie było bodaj tak trudne- | interesuiących im- 
go do klasyfikacji sezonu, jak| prez międzynarodowych. 
ubiegły! Trudności ckonomiczne|j W ten sposób kolarstwo wpa- 
zaważyły niesłychanie na dzia-| dło w błędne koło: na organizo- 
lalności niezamożnych klubów | wanie ciekawvch zawodów nie- 
kolarskich, które zmuszone były |ma pieniędzy. — na nieciekawe 
zredukować do minimum wyja- | nikt nie przychodzi. . 
zdy swych członków na wyści-| Nie ulega wątpliwości, że za- 
gi zamiejscowe. Doszło do tege,| ważyła również na tem rywali- 
że nawet najpoważniejsze impre | 
zy rozgrywano w  szczupłem| wa o Warszawie) daleko prze- 
gronie lokalnych sław. które muj kroczyła dopuszczalne ramy wa! 
szą w ten sposób ulec swoistej| ki sportowei, Zamiast pierwszo- 
degeneracii i manierze. 

Pod tym względem stosunko- 
wo najlepiej działo sie w War- 
szawie, która posiadając najbo- 
gatsze kluby pozwalała sobie od 
czasu do czasu na eksport za- 
wodników na prowincję. Łódź 
czyniła to dużo rzadziei i w StO- | rekord polski w rzucie młotem l.eśkie- 
sunku tylko do nielicznei.garstki wiczą - Wróża (Cracovia), zamkia! 
najbardziej renomowanych na-,sczon_ lekkoatletyczny BRDĘ A 
zwisk. Inne ośrodki słabo reago- | Botea S R AEA 
wały nawet na naibardziej pło- | kluby i omawiano ich wartość wedlug 
mienne odezwy komitetów Or-| mistrzostw okręgowych. | od czasu 
canizacyjnych i na zachwycają- uprawiania lekkiei atletyki w Krako- 
ce "wykazy kosztownych na-. AZ na czele tcj listy stała Cra- 
gród. : 


A w roku bieżącym Cra- 
s TED i covia 
Nie starczyło pieniędzy! 


Bieg leśny Bielany — Kraków oraz 


i nie została dopuszczona do 
t mistrzostw K. O. Z. L, A. wskutek za- 


Tak było w dziedzinie kolar- targu ze Zwiazkiem. a nie brała ież 


zacja międzyklubowa. która (mo: 


rzędnych zawodów krajowych 
| ze startem nailepszych sił, esl 
liśmy często tylko „pokazy“, któ! 
re przecież trudno wkółko pro- 
dukować publiczności. 
Nieszczęścieni sportu kolar- 
skiego jest zbieg tych różnorod- 
nych czynników  nieprzychyl- 
nych w chwili ogólnei nędzy. 
Kolarstwo — zwłaszcza torowe 
wymaga poważnych wkładów. 
a tymczasem połowa torowców 
pozostawała bez pracy. Kto miał 
im kupować gumy. kto repero-- 


wać maszyny? Klub? — to wia-| 


treni podszyte instytucie. Mece- 
Inasi sportu? — tych w Polsce 
niema. ZPTK? — siedzi na dłu-| 
igach i deficytach! 


Niemiec i inni z młodych, to rezerwy,: 


prawdziwie doskonałe. 

Ze wspaniałej drużyny pań pozostały 
jedynie Czerska ! Pirowska. Czerska 
zapowiada się doskonale iako wielo- 
boistka — Pirowska w sezonie bieżą- 
cym brela udział tviko w zawodach 
szkclnych. Lenka. niepobita do dziś re 
kordzistka w oszczepie. po ukończeniu, 
studjum wychowania fizycznego, obię- 


ła posadę uauczyciełki w. f. na prowin: 


Cli. 

Wisła zdobyła w ubiegłym sezonie 
nejwięcei oficjalnych tytułów, częste 
zresztą. iak nb. mistrzostwo drużyno- 


Kolarstwo torowe zamierałe, 
usychało... 

Stosunkowo najlepiej dawało 
sobie w ciężkiej sytuacji radę 
WTC. Ale i ten zamożny klub 
spasował w połowie sezonu, po- 
wołując do życia spółdzielnię ko 
larzy, klubu i kibiców dla finan- 
sowania imprez. Spółdzielnia 
śpiewała coraz cieniej. aż zakoń- 
czyła sezon na zero, czv też na- 
wet z saldem deficytowem. 

Wydaje się nam. że WTC — 
które lubi być nazywane macie- 
rzą kolarstwa polskiego — po- 
stąpiło zbyt pochopnie, składa- 
jąc broń po pierwszych niepo- 
wodzeniach sezonu. Jako argu- 
ment decydujący wysunięto na- 


Kraków po sezonie Iekkoatictycznym 


Cracovia na czele klubów dzięki sukcesom na mistrzostwach Po'ski 


Wisły — jest raczej piłkarzem; siar- 
tuje do zawodów lekkoatletycznych, © 
ile niema wtedy meczu ligowego. To 
też mistrz Polski w dziesiecioboju wa! 
czy:rzadko i prawdopodobnie po dosko- 
nałej zaprawie... piłkarskiei. A szkoda! 

Kadzielawa — mimo zniekształconei 
prawej reki, okazał się nietylko dosko= 
irałym oszczepnikiem. ale i świetnym 
wielobcjowcem, Szkoda. że do 10-ci0= 
boju KOZŁA nie startował utalentowa- 
nv nowotarżanin — Kowalski. Jest or 


sly. o bardzo dużych 
Wymaga iednak pieczołowitei opieki 


ruszenie „żelaznego kapitału" a 
całe 3 tysiące złotych! | 

Nie chcemy zaglądać nikomu! 
do kieszeni. ale jesteśmv zdania,| 
że kapitał żelazny Warsz. Tow.i 
Cyklistów jest przeznaczony w. 


wymagały rzucenia na szalę 
wszystkich sił i pelni zasobów, 
więc uchylanie się od tego obo- 


wiązku nie przynosi nikomu 
chluby. ; 
Na drugim torze warszaw- 


najzdolniejszym może zawodnikiem Wi; 
możliwościach. | 


pierwszej mierze na cele kolar-: skim — WKS Legia — działo się 
skie. Skoro wydano 3 tysiące i te | jeszcze gorzej. Przez zimę beton 
okazało się niewystarczające, | nie był należycie konserwowa- 
należało sięgnąć po następnąiny, wskutek czego po otwarciu 
dawkę do kasy, ale nie rejtero- | sezonu tor nie nadawał się do ja- 
wać, nie rezygnować z realizacji | zdy. Lckkomyślnie obserwowa- 
zasadniczego celu WTC jakim; no, jak w jednorocznyvm torze 
jest rozwój kolarstwa. jpowstały brózdy i szczerby, a 
Żelazny kapitał istnieic dla ra- późnicj nie Śpieszono sie bynaj- 
towania towarzystwa z krytycz- | mniej z naprawieniem błędów. 
nych opresyi. A czy można so-| W lipcu rozegrano nieszczęśli- 
bie wyobrazić cieższe momenty, | we mistrzostwa Polski. poczem 
niż rok obecny? Okoliczności | znowu tor zamknięto. Za wyiąt- 
| kiem kilku poranków dla niesto- 
warzyszonych, sekcia kolarska 
Legji nie zorganizowała ani jed- 
nych zawodów. z lekkiem ser- 
i cem, patrząc na pustkami stojący 
| ośrodek kolarstwa. i 
| Zmarnowano cały sezon. Nie 
to bezwątpienia najwyżej stoi sekcja | ZAdemonstrowano nam nietylko 
Makkabi. Kiedy KOZLA przechodził  Moeskopsa. Vandersuyita i Gi- 
ostry kryzys i przesilenie, kiedy wo- | rardendo, ale nawet Pusza, Kę- 


Jeżeli chodzi o stronę organizacyjną 


góle nie odbywały sie w Krakowie; 4; , oj ; rano 
żadne zawody lekkoatletyczne — na dzi R? PPC 
boisku Makkabi, nie posiadaiącem ani: NiEWiadomo po jakiel pracy.. 


bieżni, ani nawet przepisowej skoczni, |pauzowano po nieznanym wysił- 
stale odbywały się zawcdv. Makkabi! ky! 
jedyna urządziła jakieś zawody w Kra ATAK i b, 
kowie. ona też iedynie zorgannzowaia |, Obiektywneso Na arab 
start Kusocińskiego i Virtanena. ki raził tem więcej, Ze p 

st | inne sekcje klubu (piłkarska, ten- 


Silniejsza drużyna w Makkabi je l 
sekcja pań: Fre'waldówna nie może|nisowa, lekkoatletyczna) umiały 


siwa szosowego, tak działo się i 
na torze. Ponieważ iednak arty- 


| udziału w mistrzostwach drużynowych. 
Mimo: to. ze względu na sukces. 
jaki b'ało-czerwoni odaieśli na mistrze 


kuł niniejszy poświęcony został siwach Polski w Królewskiei Hufcie, o- 


we Krakowa. bez walki. Wisła posia- 
dą przedewszystkiem drużynę wyrów- 
nang i wielki rezerwuar ludzi. W ubie- | 


Dr. Gorzeński i Kosowski należą do 
starei gwardii zawodników. którzy za- 
wsze są zdolni do startu i zawsze ma- 


torowcom, rzućmy krvtycznem 
okiem na betonowe miski oraz 
iiroczne trening-izby. 


Tor przechodził kryzys jesz-! 


cze ostrzejszy, jeszcze poważ- 
niejszy niż szosa. O ile szosa nie 
utraciła ani grama entuziazinu, a 
tłumy bezpłatnej publiczności na 
finiszu stanowią tu w dalszym 
ciągu regułę — o tyle tor wyłlu- 
dniał, wyludniał zarówno na wi- 
downi, jak i wśród jeźdźców. 

Przeżywamy okres wyraźnej 
dekadencji kolarstwa torowego. 
Przeżywamy go wraz- z całym 
Światem i jeżeli to stanowić mo- 
że pociechę dla kierowników na- 
szej nawy sportowej — to kło-| 
poty ich są podobne do zmart- 
wień właścicieli torów kolar- 
skich w Niemczech, Francji. na- 
wet w Ameryce. 

Ale los polskich prezesów róż-| 
ni się w pewnym punkcie bar- 
dzo poważnie od zagranicznych 
menażerów. We Francii wystar-! 


raz właściwej wartości zawodników 
iCracovi — pozostawimy ia nadal na 
przodującem miejscu. 

| Nowosielski osiągnął zapowiedziane 
iw ub. sezonie wyniki. Zakończona pra: 
ca dyplomowa. potem ciężka praktyka 
w Now. Bytomiu i minimalna ilość cza- 
| Shu poświęcena treningowi nie przeszko 


dziły sympatycznemu Steikowj utrzy- | 


| mać się na pierwszem mieiscu w płot- 
kach. Czas 15.4 mówi sam za siebie. 


Buchała, który uzyskał ponad 56 m. | 
tak często. | 


w oszczepie. nie Startuie 
jakby na to zasługiwałv jego doskona- 
łe wyniki. które w ten sposób pozo- 
Stają zamkniete na boisku  treuiugo- 
wem, 

Wróż-Leśkiewicz. po powrocie z woj 
ska, nie mogąc z powodu komtuzji rę- 
ki rzucać oszczepem. zwrócił uwagę 
na młot. Próby pobicia rekordu Polsk; 
kilkakrotnie nie udawały się. ale nare- 
szcie doczekał się wytrwały olbrzym 
rekordu Polski — 38.23. 

Bronisław Freyer — raz do roku po 
jawiając się na szerszei widowni 
stwierdził iednak ostatnio. że w rodzi- 
nie maratończyków gra pierwsze 
skrzypce i niewatpliwie posiada w dzie 
dzinie długich biegów wybitne zdolno- 


l ści. 


Climiel i Drozdowski stanowią dwa 


czy dobry program sprinterów, | przeciwieństwa: pierwszy to upór, za- 


w Ameryce — sześciodniówka. 
by zapełnić wszystkie micisca 
w welodromie. U nas nie można 
na to liczyć — nie posiadamy 
wychowanej publiczności kolar- 
skiei. Sprowadźcie Micharda i 
każcie mu walczyć z samym 
Falck-FHansenem: zbierzecie 3 
4 tysiące entuziastów. 

Na klubach polskich mszczą 


ciętość i trening. drugi to talent i sła- 
ba wola. Że zaś dopiero te zalety ra- 
zem wzięte dałyby rekord — więc o- 
bydwai pozostali na starym, Średnim 
poziomie, 


Pobóg. Irwitt ze starych, uta- 
lentowany i młody skoczek Ropa. 
Akademicki Związek Sportowy w 


| Warszawie urządza w sezonie zimo- 
1931/32 roku wzorową Ślizgaw | 


wym 


kę sportową na Dynasach. Wraz ze 


się wyniki krótkowzrocznej po-lślizgawką czynny będzie tor lvżwiar- 
lityki lat poprzednich. Przed 6— | Ski oraz boisko hokeiowe 


T laty publiczność faworyzowa- 
ła kolarstwo i wolała dobre za- 
wody na Dynasach, niż mecz w 
Agrykoli. Później przyszło obni- 
żenie klasy, zła organizacja, lek- 
ceważenie młodego narybku, 


Doroczne walne zebranie Warszaw- 
skiego Klubu Narciarskiego wybrało 
uowy zarząd w składzie następującym: 
prezes — inż. Weker, wiceprezesi — 
pułk, Barzykowski i por. Trzepałko: 
sekretarz — p. Ziawiski, skarbnik — 
dr. Wyrzykowski, kapitan sportowy p. 
Morsztynkiewicz. (a). 


Notatnik pięŚściarza 


P.Z.B. liczy obecnie 82 kluby, które 
reprezentują 1750 pięściarzy, zareje- 
strowanych w 8 okręgach Związku: w 
Warszawie. Poznaniu. Łodzi. Katowi- 
cach, Grudziądzu, Krakowie, Lwowie i 
Wilnie. 

Nailiczniejszym iest okreg Śląski, ma 
bowiem 20 klubów, a w ostatnich ini- 
strzostwach okr. przewinęło się przez 
ring aż 214 zawodników, którą to licz- 


t 


bą nie może poszczycić się żaden z po- 
zostałyvch okręgów. 

Okręg warszawski 
bów (za wyjątkiem Unji- lubelskiei. 
wszystkie w Warszawie), Do mi- 
strzostw stanęło 116 bokserów. 

Poznań ma 10 klubów. z nich dwa 
na prowincji: w Inowrocławiu (Gopla- 
nia) j Jarocimie (Szkoła Podchorą- 
żych). W mistrzostwach wzieło udzia? 
132 zawodników. 

Pomorze legitymuie sie 9 klubami, a 
zasiąg ich obeimnie: Grudziadz. Gdy- 
nię. Gdańsk, Bydgoszcz i Toruń. Wilno 
posiada wprawdzie 10 klubów, lecz o 
ich żywotności niewiele słychać. Licz- 


posiada 15 klu- 


giym sezonie najlepszym zawodnikiem | 
Wisły byli Kądzielawa, Balcer, Kos- į 
sowski. dr. Gorzeński. Skubień. Ko- 
walski i Paclioń, 
Balcer — jedyny zawodnik 


ją duże szanse. Skupień. Pachoń. No- 
wacki. Balcer II. Scipio i wielu innych 
dopełniają kadr lekkoatletycznych Wi- 
sły i potrafią godnie bronić tytułu mi- 
strzą okregu. 


wielki 


5-lecie hokeju na trawie 


Szkic nistoryczny najmłodszego z naszych sporiów 
Poniżej drukujemy krótki szkic hi i Z okazji Powszechnei Wysta- 
dałaś: wy Krajowej staiemy do pierw- 
cyi udzielonych naszemu korespon- | SZYCH międzynarodowych zawo 
(dów z reprezentacią Czechosło- 

| wacji i przegrywamy 0:4. Ze po- 


deutowj poztiańskiemu przez sekre- 
tarza Zw, p. Paczkowskiego. 


bowo najsłabszy jest okręg krakowski 
liczy bowiem dwa kluby, ale zato ruch 
liwe, Łódź i Lwów zamykają wreszcie 
tę listę cyfrą po S klubów każdy. 
| Sędziów pięściarskich liczy PZB 120. 
: JE: tym 15 kandydatów. Do międzyna- 
gy rodowych zostali zaliczeni pp.: kpt. Ba 
ran (Warszawa)  Ermanowicz  (Po- 
*|znań), inż. Kannenberg (Łódź). por- 
Laskowski (Warszawa), H. Sadłow- 
ski i Spiegelman (Katowice). 
Kurs przodowników pieściarskich or- 
RE poznański ośrodek wychowa- 


Hokej ziemny. mimo swego 
| pięcioletniego istnienia. jest cią- 
gle jeszcze sportem ziem zachod 
nich Polski. gdyż poza Wielko- 
polską. Pomorzem i Śląskiem 
nikt go poważnie nie uprawia. 


nienia Polskiego Zw. Hok. na: 
Trawie rozegrano mistrzostwa: 


Polski systemem pulharowym w 


imianowice bijąc w dodatkowei 
rozgrywce K.Ł.P. 3:1. Związek 
posiadał w tvm okresie czasu 


Drugie mistrzostwa rozegrane 
zostały w Ostrowie przy udzia- 
lle 4 drużyn, które zakwalifiko- 
wały się do finału drogą elimi- 
nacji. Zwyciężyła Lechia. biiąc 
K. Łyż. Poznań 3:0, a Venetię 
4:0. Mistrz Polski w roku po- 
przednim, K. H. Siemianowice 
zajął 3-cie miejsce. ulegając K. 
Ea 7028: 

Rok 1928-29 należy uważać 
za najowocniejszy z okresu ca- 
łego 5-lecia. P.Z.H.T. przyjęty 
został do Federacji Międzynaro- 
dowej w Paryżu, nawiązał kon- 
takt z Czechami. Niemcami i Wẹ 
grami. 

Lechia rozegrała mecz w 
Gdańsku z silną drużyną D.H.C. 
¿zakończony wynikiem 2:2. By- 
ło to pierwsze spotkanie z dru- 
żyną niemiecką. 


Ł.K.S. 


W pierwszym roku (1927) ist-| 


Poznaniu. Staneło do nich 6 dru-j 
żyn, a tytuł zdobył K. H. Sie- 


ziom hokeja czeskiego nie stał 
|o tyle wyżej od polskiego. do- 
wodzi wynik 2:2 Lechii. uzyska- 
ny nazajutrz z tą samą repre- 
' zentacją, 

Tego samego roku udało się 
nam nawiązać kontakt z Wę- 
igrami: Drużyna nasza przybyła 
w przededniu zawodów do Bu- 
dapesztu i uległa 0:6. Do pew- 
nego stopnia rehabilituje nas 
znów Lechia, mistrz Polski, ule- 
gając nazajutrz mistrzowi Wę- 
gier Magyar Hockey Club zale- 
| dwie 3:5. 


150 graczy zrzeszonych w 10! Tegoż roku zdobywa Lechia 
klubach. drugi raz zrzedu mistrzostwo 


|| 


Polski, bijąc w finale K.Ł.P, 2:1, 
Czarnych 4:1. Ostatni zdobyli 
wicemistrzostwo. 

W roku 1930-ym naiwiększą 
imprezą były IV mistrzostwa 
| Polski, rozegrane systemem pu- 
harowym, W finale spotkały się 
K.H. Siemianowice i Lechia. Zwy 
cięstwo przypadło Ślązakom 1:0. 

Mistrzostwa tegoroczne roze- 
grane zostały jedynie w grupie 
poznańskiej w myśl przyjętego 
regulaminu. Zwycięskiej druży- 
nie Lechii. zdobywaijącei mi- 
strzostwo okręgu bez straty pur 
któw i bramek, nie było dane 
pomimo solidnego przygotowa- 
nia swego zespołu zmierzyć się 
z zeszłorocznym mistrzem K. H. 
S.. który zrezygnował z finału. 
oddając mistrzostwo Połski zno- 
:wu w ręce Lechii. | T. S 


i Union 


szykują swe zespoły hokejowe 


Tegoroczny seżon hokeja na lodzie 
| w Łodzi zapowiada się niewątpliwie 
| lepiej niż dotychczasowe., Przede- 
| wszystkiem, w czołowych klubach łódz- 
| kich t. j. Ł.K.S-ie i Unionie widać tym 


| razem solidne przygotowanie się do se- | 


zonu i bezporównania większe niż do- 
tąd zainteresowanie się tą piękną ga- 
łęzią sportu zimowego. 

ŁKS. zebrał się Z jemu właściwą: e- 
nergją do pracy. W parku swoim przy 
al. Unii na treningowem boisku piłkar- 
skiem powstaje wzorem roku ub. prze- 
pisowy teren lodowy do gry w hokej 
poza iem czynna będzie również Śliz- 
gawka. Hokeiści trenować będą rów- 
nież na basenie pływackim. Trzech 
zawodników Ł.K.S-u, a  miauowicie: 


| Gałecki. Kierownictwo sekcji spoczy- 
wa w rękach energicznego p. Langego. 
Ł.K.S. zapowiada wykorzystanie każ- 
dego terminu na rozegranie zawodów. 


| zaliczyć ubicgłego sezonu do najlep- 
| szego. Niemniej odniosła szereg cen- 
nych sukcesów. Natomiast rewelacia | 
iest „Felińska*, naimłodsza sprinterka | 
Makkabi, która po paru miesiącach tre 
| ningu okazała się lepszą od Freiwaldów 
ny. Glassnerówna i Metzendoriówna 
poprawiły znacznie swa formę od ro- 
(gu ubiegłego. Z panów na wwróżnienie 
zasługują Goldfnger. Stiel. Feig i Ko- 
rek, młody zawodnik, który pokona! 
j lrwitta. 

Silniejiszą również drużynę pań po- 
siada Legia. Szeleżnikówna 
mieprzeęciętny materiał w skoku wdal. 
niewiele jei ustępują Górkowska, Bie- 
drygasówna. Pekuie sił zachowała rów 
nież i stara gwardia Legii — Babraio- 
wa. Stępniowska. Drużyna stanowi już 
dzisiai poważnego przeciwnika dla pań 
Makkabi, wkrótce nawet może sięgnie 
i po zwyciestwo. 

Do klubów. które naimniei dawały 
znać o sobie występami na zewnątrz, 
należą AZS i WKS Wawel. 

AZS — posiada tvlko trzech dobrych 
zawodników i nimi operuje. Są to No- 
wak., Wątocki i Motyka Ździsiek. 

Nowak jednak po niepowodzeniu i 
przy wpisach na Studium Wych. Fiz. 
w Krakowie, przenosi sie do Poznania 
i tam ma zasilić szeregi mistrza Pol- 


ski —-Wartv. 

Motyka — prawdopodobnie też nie 
pozostanie wierny AZS-owi i wstąp: 
do. Wisły, w której barwach słartuje 
jako narciarz. 

WKS Wawel — pozbawiony odpo- 
wiedniego kierownictwa, nie rozwijał 
się tak. jak w roku ubiegłym. Nie na- 
leży jednak wątpić, że specialnie do- 
brę warunki, jakie ma ten klub, nie 
pozwolą. aby sekcia lekkoatletyczna 
stała się nieżywotna. 

Marian Lubaczewski. 


Walne Zebranie Pom. Okr. Związku 
Hokeia na lodzie, odbylo się w Toru- 
niu dnia 15.11 1931 r. Reprezentowa- 
nych było 6 klubów na 8 należących 
do Okręgu. 

Prezesem wybrano poraz 4-ty z rzę- 
du p. Szczerbowskiego. wiceprezesem 
powtórnie p. Wróblewskiego z Bydgo- 
|szczy, sekretarzem p. Wiśniewskiego. 
| skarbnikiem p. Zębika z Torunia. Obra 

y cechowała fachowość i powaga, 2 
| 


przedewszystkiem wielka iednomyśl- 
ność. Sezon na Pomorzu 
się w tym roku bardzo interesująco, (d) 


Zarzad Cracovii utworzył specjalny 
komitet jubileuszowy. którego zada- 
niem będzie zorganizowanie uroczysto 


łożonych, jak wiadomo, na rok następ- 
nv. 

Wisła rozwiązała swa sekcię hoke- 
jowa. 


(2:1) w meczu szczypiorniaka o Mmi- 
strzostwo kl. B. Wszystkie bramki 
dla Cracovii zdobył Metke. Mecze to- 
warzyskie — koszykówki: YMCA I— 
Akademia Górnicza 56:21; YMCA I— 
Wisła 1 47:24; 


stanowi | 


zapowiada * 


ści 25-letniego istnienia Klubu — prze- 


Cracovia II pokonała Garbarnię 4:2] 


W Unionie trwa już od przeszło mie | 


Cracovia Ill — Sok:ł| 


| pomimo ciężkich warunków zdo- 
być grosz na swoje imprezy. 

Łódź była drugim po Dyna- 
|sach ośrodkiem polskiego sportu 
torowego. Union urządził na He- 
lenowie kilkanaście dni zawo- 
dów. sprowadzał nawet na wła- 
sną rękę zawodników i osłabie- 
nie tętna nie przekroczyło tu do- 
puszczałnego w złych czasach 
maximum. 

Kraków zapowiadał głośno, że 
w tym sezonie „wreszcie się ru- 
szy“. Ugorował ten teren kilka 
„lat, ale widocznie jeszcze dużo 
czasu upłynie, nim będzie można 
się z nim liczyć, jak z widowi- 
skowym torem. Dwa czy trzy 
dni zawodów w sezonie— to tyl- 
ko sygnał, że tor Cracovii został 


"zwolniony z pod sekwestru, ale 


nie— działalność we właściwem 


tego słowa znaczeniu. 


Wreszcie piąty tor — w Kali- 


| szu — obniżył również swój lot. 


Tu działały przedewszystkiem 
przyczyny personalne w postaci 
uchylania się Koszutskiego od 


"startów, a przecież każde dzie- 


cko kaliskie wie. że zawody tam 
tejsze bez Koszutskiego — „psa 
warte“. 

Z powodu niezwykle rzadkich 
wyjazdów kolarzy na imprezy 


innych klubów ogólnopolskiej li- 
| sty Dziesięciu sprinterów w tym 


roku zestawić niepodobna, Ma- 
terjał cyfrowy iest zbyt szczu= 
pły. a rola „papierowego znaw-= 
cy* nigdy nie uśmiechała się 
nam zbytnio. Tegoroczne zawo= 
dy pozwalają jedynie na zesta- 
wienie list jeźdźców każdego 
miasta, co nie posiada żadnej 
wartości i z czego bez żalu re- 
zygnujemy. 

Wzrok należy raczej obrócić 
w przyszłość i „stanąć frontem“ 
przed sezonem 1932 roku. , 


Z różnych dziedzin 


' między KKS Sparta Grudziądz, a GKS 
Toruń zakończyło się wysokiem zwy 
cięstwem Torunia w stosunku 10:1. 
W meczu tow, piłki nożne] TKS poko 
nal SMP Toruń w stosunku 6:4. Gra 
ładna i interesująca. Najlepszym gra- 
czem był Wiśniewski z TKS. 

Tarnobrzeg. Zawody. lekkoatletycz 
| ne z udziałem Freyvera (Crac.) i Niem- 
ca (Pogoń - Lwów) wzbudziły zrozue 
M zainteresowanie: 60 m. dla pań: 


1) Mrozówna (Sokół) 8:4: 1500 m.: 1) 
Freyer przed Niemcem 4:22; 5 km.: 1) 
16:38. 


Freyer przed . Schabowskim 


Siąca praca przygotowawcza i to, jak 
na stosunki hokejowe w Łodzi, zakre- 
Ślona na dużą skalę. Zieloni zapowia- 
dają urządzenie wzorowego boiska lo- 


dowego wewnątrz toru kolarskiego w. 


Felenowie z 2 boiskami do gry, w tem 
jednem treningowem. Instalacja elektry 
czna umożliwi trenowanie wieczorem. 
Skład drużyny Unionu nie jest dotąd 
ustalony. Opierać się ma właściwie na 
starych graczach, jak: Kobyliński (Kai- 
|serbrecht), Stetka, Wegner, Gotwald, 
| Wisławski, Glicenstein, Dreger, Musia- 
| łowicz. 

Oprócz Ł.K.S-u i Unionu hokei lodo- 
wy uprawiany jest w Łodzi: jeszcze 
przeż dwie drużyny. a mianowicie 
przez Triumf i Makkabi. O przygoto- 
waniąch tych klubów nic nam narazie 


| 


nie. wiadomo. 


Czwórka kliibów 
zorzy podokręg 


wyżej wymienio- 
łódzki, 


nyc który 


NARTY ŁYŻWY a Rada EAH OE GEN Król, Rusiukiewicz i Linka bawią w 
SANKI OBUWIE! £go. zarazem prezesa POZB. Kurs od- KONE RCIE RT Wit Ją 
będzie się w dniach od 6 fosern=|i a Sn EN OZS A ENEC 

KOSTJUMY NARCIARSKIE dna ze ce aka kaz wieach również z nauk hokeistów. W 

O bskoszarowani, sezonie bieżącym czerwoni dvspono- 

AŻ | Bokserzy Makabi warszawskiej wy- Ah boda e! zalosna reS 

jeżdżajłą w styczniu roku przyszłego |@zie Skład iCh nie jest jeszcze usłalony, 

C. GRABOWSKI pe eor konas n oaeo and ak aa o wy- 
tygodniowym kursem narciarskim, Za-! £lądać będzie następująco: Jakubi 

WARSZAWA, SZPITALNA 7|rtzad Makabi organizuie specialnie Pn osazaka), Riisinkiewicz,  Frentzel, 

: obóz przed wyjazdem na Makabiade | Król, Chełmicki. Lutrosiński: następnie. gra o tytuł mistrza klasy B, okręgu 
"TANIO SOLIDNIE. |do Palestyny- ‘Linka, Załęski no i popularuy piłkarz 


, warszawskiego 


Oldboye 61:5; Cracovia I — Sokół I 
27:22, w Cracovii brakło Skuchy, bra- 
ci Trytków i Rosiewicza. 

W spotkaniach pań koszykówka Cra 
covii pokonała Sokół 14:8, a siatkówka 
przegrała 29:21. 

W siatkówce meskiej YMCA wygra 
1a z Wisłą 30:23, a Cracovia z Soko- 
łem 28:21 (Fa). 

Makabi warszawska organizuje w 
okresie Bożego Narodzenia zimowy o- 
bóz w Raiczy. Makabi przewiduje 
przeprowadzenie dwóch kursów: kur- 
su sportowego dla Średnio i lepiej za- 
awansowanych narciarzy, oraz tury- 
stycznego. 

Wobec uzyskania przez Lechie (Po- 
znań) tytułu mistrzowskiego w hokeju 
na trawie przez w. o.. wicemistrzostwo 
zdobyła drugą drużyna poznańska: K 
H Czarni. 


|2) „Sokół 49.5 sek. W dziesięcioboju 
i tryumfował Niemiec 
przewvższał wszystkich zawodników 
o klase. Wyniki jego: 100 m, 11.5 s. 
| —400 m 54 s. 1500 m. 4:40 sek — 
110 przez płotki 16.5 sek., skok wwyż 
180 cm; skok wdal 663 cm. tyczka 
315 cm, dysk 36 m., kula 10.20 cm., 
oszczep 42 m. 


NARTY 
turystyczne z wyborowego jesionu o 
idealnych słojach į gięciach. 


. ŁYŻWY 


szwedzkie hartowane. ostrza rówkowe 


o precyzyjnej krzywiźnie. 
SANKI 


‘J ubiory i obuwie da sportów zimowych 


r Sztaista 4x100 1) Hufiec Gim, 49 sek, 
(Pogoń), który 


żę sł 


Dun 


Toruń. GKS (Toruń) rozegrał 2 „START“ : 
spotkania z kursem Okr. Ośr. W. F. | Składnica sportowa = Warszawa 
W koszykówce zwycięstwa odniósł U Ra Sy 


KS w stosunku 32:0. zaś w siatków- 
ze 30:9. Spotkanie pingpongowe po- 


Chmielna 26, tel. 295-96. Fachowy mon 
taż i naprawa. Żądajcie cenników, 


Dempsey broni honoru Ameryki 


PRZEGLĄD: SPORTOWY, Środa, '2grudnia 1931 r. 


Stary „figer Jack“ chce zdmuchnąć sławę Europejczyka Schmelinga 


Jack Dempsey wraca na ring! 

Wiadomość ta lansowana. już 
cd roku, była właściwie ucieleś- 
nieniem: marzeń Yankesów, któ- 
rzy z zazdrością patrzyli, jak na 
tronie bokserskim panoszy sę po 
raz pierwszy w dziejach pięściar 
siwą nie Amerykanin, a Niemiec 
— Max Schmeling. 

[wardym . pięściom Europej- 
czyka dawali oni trudne orzechy 


do stłuczenia. Na pierwszy o-|dzie, a to w Ameryce dużo Ko- |jona w kasie, jak za: dawnych 


tieñ poszli Risco i Paolino, two- 
rzącfundamenty sławy. Potem 
sanat Sharkey. i został zdyskwa 
liikowany za foul. Wreszcie 
przyszedł Stribling. Niemiec roz 
niósł. niemal „księcia nokautu“. 
Potem Sharkey pobawł się jak z 
malem, dzieckiem z. olbrzymem 
Carnerą, gruamując tem tylko 
sławę Schmelinga. 


Więc któż się wobec tego za 


oceanem pozostał, by przerwać trzymać sugestję, 


RH pochód Europejczyka? 
ikt. 

Wówczas. Ameryka posłała 
tęskne spojrzenie do dwu ludzi, 
którzy pozostają nadał bożysz- 
czami.U.S.A.; Dempsey i Tun- 
vey, to dwaj bokserzy, z który- 
mi związane są złote czasy bo- 
ksù, ` rekordowe wpływy z me- 
czów (2:600.000 i 1.800.000 dola- 
rów). 

I jeden z nich zapowiedział. 

Dempsey zapowiedział pewne- 
go dnia, że pomści zniewagę, ja- 
ką doznał boks amerykański. 37 
lmi już: „tiger Jaok*, który ma 


nadto takie rekordy bezczynno- 
ści jak 4 walki w ciągu 10 lat, a 
żadnej (!) w ciągu ostatnich pię- 
ciu, mimo to zaczął trening. 

Z jego letargu poruszył go za- 
pewne nie ów „niew ludu“, wzy- 
'wający go na ring, a poprostu po- 
trzeba. 

Oto Dempsey rozwiódł się z 
żoną swą, słynną artystką Estel- 
łą Taylor, poniósł straty na giel- 


sztuje. Straty te odrobić może 
„Dempsey. tylko na ringu i tylko 
rw meczu o mistrzostwo Świata. 

Zrozumiał to Dempsey, mana- 
żerowie zrozumieli jednak i to, że 
jest on ciągle jeszcze bożyszczem 
tłumu, ale że siła ta polega już na 
sugescji, a nie na rzeczywistej 
potędze pięści. Trzeba więc było 
ma listę zwycięstw Dempseya, 
wpisać nowe uokauty, by pod- 
i nie pozwolić 
mu przegrać ani razu, by nie od- 
słonić jego słabości. 

Nokauty posypały się też, jak 
z rogu obfitości. W miastach 
Wschodu i Zachodu Dempsey po- 
walał na ziemię drugorzędnych 
przeciwników, czasem dwu 
trzech w ciągu wieczoru. Sława 
jego rosła i olbrzymiała, a z nią 
zasysowywał się coraz dokład- 
niej kandydat meczu. 

Wreszcie sprawa dojrzała. 
Dempsey ogłosił, że jest gotów 
do walki. Aby się jednak nie 
skompromitować, gotów jest 
przyjąć wyzwanie każdego pięś- 


WIECZOREK. SADŁOWSKI I WOCKA WSIĄDĄ ZA CHWILĘ NA STATEK W HELSINKI, ABY UDAĆ SIĘ 


DO TALLINA, 
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WIERZYŃSKI 


ciarza ji w ten sposób dowieść że | 
37 krzyżyk nosi równie lekko, ! 
jak dziesięć lat temu swe 27 lat. 

I tłum w to uwierzył. Mecz 
Dempsey Schmeling _ zaczął 
pasjonować Amerykę. Przed o- 
czami manażerów pojawiły . się 
wizje nowych milionów. Nie de- 
ficytowe mecze: jak Sharkey — 
Carnera, lub skromne setki ty- 
sięcy dolarów, Znów półtora mil- | 


dobrych czasów. 

Aby tego jednak dopiąć, trze- 
ba było z drogi Dempseya usu-! 
nąć Sharkeya, a nawet. Mickey 
Walkera. Tu było eiebezpieczeń- 
| stwo. Niech sobie Dempsey prze- 
gra ze Schmelingiem, ale klęska ; 
ze Sliarkeyem, to krach tak świe | 
tnie zapowiadającej się afery. |. 

Walkera usunigzo w- ‘sposób ' 
prosty. Kazano mu walczyć ze | 
Schmelingiem w lutym w. Los 
Angeles: - Na wszelki wypadek 
Klarus, manager Walkera jest 
|przyjacielem Jacobsa: dyrektora 
od Niemca. Więc niespodzianek 
być nie powinno. 

W jaki sposób usunięto‘ z dro- 
gi Sharkcya, dokładnie nie wia- 
demo. Pewnego duia Ameryka o- | 
budziła się w przekonaniu, że u- 
 rażeniem wprost godności Dem- 
pseya jest walczyć z kim innym 
niż ze Schmelieagiem. 

Termin meczu Dempsey — 


| | 
| będzie potem triwnialne (i intrat- | 
ne) tournee po 20 wielkich . mia- 
'siach, zmiażdzy Walkera i zacz- 
nie się przygotowywać do wiel- 
likiego spotkania. Dempsey: przez 
ten czas zelokautuje zaów kilku- | 
nastu przeciwników i stanie wre- 
szcie przed zapełnioną widownią 
areny w Chicago lub imeline | 


Jorku, oko w oko ze Schmęlin- 
giem. Naturalnie, dla Ameryki, | 
jako faworyt. | 

Kto wygra? Co do tego może | 
mieć złudzenia tylko Yankes, o-! 
prasową. | 
od- |Dziesięć lat różnicy: w boksie, to 
dystans nieomal z dwu pokoleń. 

Ale wówczas „guiew ludu“ po- 
woła drugiego mściciela. 

Filozof Tunney przestanie. stu- 
djować . Kanta i sztukę włoską. I 
znów do kas popłyną miliony. 


Schmeling jest już niemal ustalo- Z 
ny. Lato r. 1932. Niemięc lada |tumaniony reklamą 
dzień wyjeżdża do Ameryki, 


GALERJA MISTRZÓW PIĘŚCI 


Od lewej u góry: Sharkey podczas tre- 

| ningu ze skakanką; moment“ z meczu 

Carnera — Sharkey; Schmeling w'tre 

| A iki aty ; fnrt s p kasku ocina CE 

adzie pasjansa prze meczem; un- 

; Najlersze wyni 1SWia ai; w klasycznej postawie; Paolino 1 

| Listę najlepszych wyników Świata | Schmeling: ważą się przed meczem; 

|ogłasza na zasadzie plebiscytu swych | Dempsey + jako amator .stołarstwa; 

czytelników" paryskie „I'Auto", Na cze- | Stribbling, a pod nim Mikey Walker. 
le-stoi- nie Ladoumegue a Nurmi ze 
swym rekordem godzinnym — 19.210 

klm. Być może Francuzi oddają w ten|  Pływacy polscy rozegrają: w r.. p. 

sposób. hołd swemu najlepszemu biega- | dwa spotkania z Austrią i z Czechoslo- 

|czowi Bou:nowi, do którego poprzednio | wacją: proponowany jest również mecz 


rekord ten należał. Dalsze miejsca zaj- | ze Szwedami, 
| muią: 2) rekord na milę Ladoumegue | 
4:09.2, 3) kclarski rekord godzinowy a : 
Oskara Egga 44.247 klm.. 4) rekord w| Mecz z Austrią odbędzie się.w War- 
dziesięciobcju Jdrvinena 8255.475, 5)! szawie.3.i 4 lipca, w programie: znajdą 
pednoszenie ciężarów Rigoùlota 182,5) się konkurencje panów, a pań, o ile 
„klg: 6) skok wdal Nambu 798, 7) bieg | zgodzą 'się na to- Austrjacy, którzy 
200 mtr. Locke 20,6 sek. 8) rekord | woleliby przysłać tylko -męską druży- 
szybkości. na hydroplanie. por. Stain- | nę, Mecz: Czechami odbędzie: się *w 
fortha 655 klm'g.. 9) skok wwvż Osbor | polowie sierpnia też w. Warszawie.: (d): 
na- 203 i 10) rekord pływacki na 100 
mtr. st. daw. Weismitllera 57 sek. 

|,  Majatek zz F. A. nie jest RU 
stracony ` ezpowrotnie. astępca AA Bir 
Hirschinana dr. Scliricker donosi, że | AASEN CHEA Friedleben 4:6, 6:3, 6:3. 
listnieje możliwość wypłacenia przez! Tylko 12 lekkoatletów wysyła Fran- 
'zbankrułowany bank depozytu F.L.F.A. , cia do Los Angełes. Że znąkomitych'ma- 
jw sumie 48.000 guldenów. Za kulisami | zwisk widzimy: Ladoumegua, S. Marti- 
jtej sprawy, mówią. że straty związku | na; Rocharda, Noela, Wintera, Rama- 
pokrywa sam Hirschman. | diera. Menarda i-Philipnon. 


o ile zaproponują oni 


dogodne warunki. 


Turniej .tennisowy, w: Zurychu. wy- 
grał Brugnon, bijąc Gentiena_7:5, 6:3, 
6:3.. Wśród. pań triumfowała Barbier; 
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„„Nie oszczędzać 
i kosztem zdrowia dziecka“ 


| Niezwykle obywatelskie i peł 
ine rozumnej miłości. dla dziecka 
stanowisko zajęli w tei kwestii 
lekarze berlińscy. Młodzieży 
niemieckiej powodzi sie lepiej, je 
Śli chodzi o wychowanie fizycz- 
ne niż naszej. Pisaliśmy wielo- 
krotnie, jak to tysiącznemi spo- 
„sobami ułatwia się w Rzeszy 
młodemu pokoleniu dostęp do 
sportu, 0 przymusie ćwiczeń fi- 
jzycznych na wyższych uczel- 
' niach, o propagandzie sportu w 
| szkołach (włącznie z piłką noż- 
[ną!). Ale nie wszystkim może 
| wiadomo, że w niemieckich szko 
| łach tak ludowych, jak i śred- 
„nich, odbywają się lekcie gimna 
|styki (Turnen) cztery razy ty- 
|godniowo. -[ to nie jakieś. ułam 
ki „godzin“, jak w nas, ale pełne 
„sześćdziesięciominutowe'. go- 
dziny! 

Tymczasem pruskie ministers 
stwo oświaty zdecydowało na 
mocy uchwał  oszczędnościo- 
wych, zredukować tygodniową 
liczbę godzin gimnastyki do 
trzech. | tu właśnie nastapiła in- 
| terwencja medyków _ berliń- 
i skich. 

„Nie oszczędzać kosztem zdro 
wia dziecka!“ — oto iednogłoś- 
ne hasło mądrych lekarzy ber- 
lińskich. | można bvć/przekona= 
nym, że akcja ich: odniesie pełny 
sukces — zaręczają: to podpisy 
największych sław medycyny, 
jak prof. dr. Oettinger, dr. Hil- 
desheimer, prof. dr. Dietrich, po 
pularna, działaczka dr. Flake, 
czy. słynny,. siędemdziesięcio- 
letni chirurg:dr. Bier. 
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